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      Ciechocin

Nie odwołali rady
Z satysfakcją pragniemy Pań-
stwa powiadomić, że tygodnik 
CGD spotyka się z życzliwym 
przyjęciem Czytelników. Wy-
chodząc na przeciw życzeniom 
zwiększamy nakład CGD 
i mamy nadzieję, że tra�  teraz 
do rąk wszystkich, którzy ocze-
kują na naszą gazetę.
Cieszy nas pozytywne przyjęcie 
CGD przez Czytelników po-
wiatu golubsko-dobrzyńskiego. 
Staramy się pisać o sprawach 
istotnych dla każdego środo-
wiska i każdej gminy. Dużym 
zainteresowaniem Czytelników 
i ich troską przyjęty został ar-
tykuł o chorej na raka rogówki 
Zuzi – Czytelnicy pospieszyli 
dziecku na pomoc, co sprawia 
nam szczególną satysfakcję 
i umacnia w przekonaniu, że 
CGD może nie tylko opisywać 
i relacjonować sprawy dotyczące 
powiatu, ale też pośrednio wpły-
wać na pomyślne losy ludzi.

Redakcja i Wydawca 
CGD

Szanowni 
Czytelnicy! 

W niedzielę w gminie Cie-
chocin obyło się referendum 
w sprawie odwołania rady gminy. 
Ze względu na niską frekwencję 
referendum było nieważne. 

Początki referendum sięgają 
sierpnia tego roku. Wówczas do 
Urzędu Gminy w Ciechocinie 
wpłynęło powiadomienie o za-
miarze wystąpienia z inicjatywą 
przeprowadzenia referendum w 
sprawie odwołania Rady Gminy 
Ciechocin przed upływem ka-
dencji. Inicjatorzy zebrali ponad 
800 podpisów. W związku z tym 
komisarz wyborczy w Toruniu 
wyznaczył termin referendum na 
16 listopada.  

W ostatnim tygodniu przed 
wyborami trwała kampania wy-
borcza. Inicjatorzy wystosowali 
list do mieszkańców gminy, który 
jednak nie zmobilizował ich do 
wzięcia udziału w głosowaniu. 

– W gminie liczba osób 
uprawnionych do głosowania wy-
niosła 2990. W głosowaniu wzię-
ło udział 829 osób i tym samym 
frekwencja wyniosła 27,69%. Aby 

W niedzielnym referendum w gminie Ciechocin miesz-
kańcy mieli zadecydować o tym, czy odwołać radę gminy. 
Ze względu na brak odpowiedniej frekwencji wynik wybo-
rów nie jest ważny, mimo to, że około 90% głosujących 
opowiedziało się za odwołaniem rady.

referendum było ważne powinno 
w nim wziąć udział 3/5 upraw-
nionych do głosowania, którzy 
oddali swoje głosy w poprzednich 
wyborach. Odpowiada to liczbie 
1062 osób. Łącznie oddano 821 
głosów ważnych. Za odwołaniem 
rady gminy oddano 750 głosów, 
przeciw zagłosowało 71 osób 
– informuje przewodnicząca ko-
misji wyborczej w gminie Urszula 
Buczkowska.

Inicjatorzy przeprowadzenia 
referendum nie odnieśli sukcesu. 
Ze względu na niską frekwencję, 
wynik wyborów był nieważny, 
mimo to, że  mieszkańcy, którzy 
zagłosowali w większości byli 
za odwołaniem rady. Inicjatywa 
mieszkańców powinna być ostrze-
żeniem, przysłowiową „żółtą kart-
ką” dla radych, że ich polityka 
jest nie akceptowana przez część 
mieszkańców. Radni powinni tym 
samym wziąć pod uwagę prośby 
mieszkańców, którzy doprowa-
dzili do przeprowadzenia referen-
dum i posłuchać tego, co mają do 
powiedzenia.

– Nie jestem zaskoczona wy-
nikiem referendum. Moim zda-
niem  niska frekwencja była po 
części wynikiem działań opozy-
cji. Mimo to jest to sukces naszej 
inicjatywy. Dziękuję wszystkim 
mieszkańcom, którzy przyszli 
i wzięli udział w głosowaniu. 
Mimo porażki jest to nasz suk-
ces. Niezależnie od wyniku, re-
ferendum da dużo do myślenia 
radnym, którzy powinni słuchać 
swoich wyborców. Nie spodzie-
wałam się, że odniesiemy taki 
sukces – komentuje wynik re-
ferendum Anna Lewandowska, 
pełnomocnik grupy inicjatorów 
referendum.

Rada gminy pozostanie w nie-
zmienionym składzie i obecnie bę-
dzie mogła dalej pracować i skupić 

się na debacie nad przyszłorocz-
nym budżetem i podatkami. 

– Grupa inicjatorów referen-
dum, moim zdaniem, miała ci-
chych współpracowników, którzy 
przed wyborami rozpowszech-
niali przykładowe karty wyborcze 
z hasłem „Zrób coś dla sprawy, by 
w Gminie żyło się lepiej”. Inicjato-
rzy byli wykorzystywani przez gra-
czy politycznych. Jestem optymistą 
i uważam, że naszej gminie po-
trzebny jest teraz spokój. Rada tak 
samo jak przed wyborami pracuje 
i debatuje obecnie nad budżetem 
i podatkami na przyszły rok. Każ-
da osoba, która chce przyjść na se-
sję rady, ma takie prawo i zawsze  
może wejść i posłuchać. Ponadto 
informacja z moim numerem tele-
fonu jest udostępniona w urzędzie 
- każdy kto chce może zadzwonić 
i porozmawiać o sprawach gminy 
i nie tylko. Cała sprawa z referen-
dum była nie potrzebna – komen-
tuje przewodniczący rady gminy 
Krzysztof Gąsiorowski.

Szymon Wiśniewski

Zabawa 
do rana
Połowinki 
w liceum 
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Szpitalne inwestycje

- Panie starosto. Na jakim 
etapie znajduje się w tej chwili 
przygotowanie do prywatyzacji 
szpitala ? 

- Do 11 grudnia oczekujemy 
na złożenie ofert przez poten-
cjalnych inwestorów. Poznali oni 
opracowany przez zarząd powiatu 
projekt umowy sprzedaży udzia-
łów spółki, który będzie stanowił 
punkt wyjścia do podjęcia roko-
wań. Jest on kluczowym doku-
mentem zabezpieczającym intere-
sy powiatu.

- W jaki sposób umowa 
sprzedaży zabezpiecza te intere-
sy ?

- Zawiera między innymi 
zapisy wymuszające pod groźbą 
ogromnych kar dalsze prowadze-
nie szpitala i niemożność zlikwi-
dowania któregokolwiek z od-
działów bez każdorazowej zgody 
wszystkich udziałowców, w tym 
więc i powiatu.

- Ile powiat spodziewa się 
pozyskać pieniędzy za sprzedane 
udziały ?

- Sprawa ma więcej wymiarów 
niż tylko finansowy. Podstawo-
wym celem sprzedaży udziałów 
spółki jest po pierwsze - wzmoc-
nienie naszego szpitala. Po drugie, 
trzecie i kolejne – wszechstronna 
poprawa jakości, dostosowanie 
budynków do narzuconych stan-
dardów i wyposażenie w nowo-
czesny sprzęt, czyli to wszystko, co 
decyduje o jakości świadczonych 
przez szpital usług- poczuciu bez-
pieczeństwa pacjenta i komforcie 
pracy personelu.

- Chcę jednak usłyszeć o pie-
niądzach. Na co powiat je prze-
znaczy ?

- Na nadrobienie zapóźnień. 
Czy pan wie, że żadna z powiato-
wych szkół nie ma podstawowego 
wyposażenia infrastrukturalnego ? 
Marzymy o budowie nowej szkoły 
dla ZS nr 2, o prawdziwej sali gim-
nastycznej i boisku dla ZS nr 1,  
o sali gimnastycznej dla ZS nr 3,  
o dostosowaniu Ośrodka we Wiel-
giem i inwestycjach w ZS w Kowa-
lewie. Przecież nie wolno dłużej 
tolerować faktu, że nasza młodzież 
ma już na starcie dużo gorsze wa-
runki niż jej rówieśnicy z sąsiedz-
twa. Musimy też doprowadzić 
do zadowalającego stanu drogi 
powiatowe. Dziś tylko około 20%  
z nich nie przynosi nam wstydu. 

- Rzeczywiście brzmi to bar-
dzo źle. Co spowodowało taką 
sytuację ? 

- Przez ostatnie lata wszystkie 
pieniądze powiatu inwestowane 
były w spłatę długu po ZOZ-ie, co 
zaskutkowało tym, że reszta po-
wiatowej rodziny klepała i ponie-
kąd nadal klepie, niezasłużoną bie-
dę. Dziś widzimy, że ten ogromny 
wysiłek nie dał satysfakcjonują-

cych efektów. Szpital niewiele się 
unowocześnił. W większości jest 
niedostosowany i źle wyposażony. 
Nadeszła refleksja, że zainwesto-
wanie w niego ponad 8 milionów 
złotych nie posunęło go prawie nic 
do przodu i jesteśmy w tym samym 
punkcie co 7 lat temu.

- Więc co zrobić żeby to 
zmienić ?

- Inwestować i jeszcze raz 
inwestować. Z jednym zastrzeże-
niem. Musi tego dokonać inwestor 
z zewnątrz, bo powiatu na to po 
prostu nie stać. Większość miesz-
kańców naszego powiatu zapewne 
już słyszała, że potrzeba ponad 10 
mln złotych żeby dostosować szpi-
tal do wymogów unijnych. Pod-
kreślmy, że są to dostosowania ele-
mentarne, a kwota raczej zaniżona 
z uwagi na wzrost cen. Z Regio-
nalnego Programu Operacyjnego 
wszystkie powiaty prowadzące 
szpitale otrzymały równo po około 
4 mln zł. Spółka ma naszą zgodę 
na zadłużenie i sfinansuje wkład 
własny w wysokości około 2 mln. 
Pytam jednak retorycznie – skąd 
wziąć resztę? Może 4, a może 6 mi-
lionów. Mamy znowu się zadłużyć 
na 7-8 lat żeby nadal inwestować 
tylko w szpital ? Nie łatać dziur w 
drogach, a rodzicom podpowiadać 
żeby wysyłali dzieci w Polskę do 
lepszych szkół ?

- A co z bezpieczeństwem pa-
cjentów ? Czy nie jest tak, że pry-
watny szpital będzie świadczył 
tylko odpłatne usługi ?

- Dopóki państwo będzie pu-
blicznym płatnikiem usług me-
dycznych, dopóty będziemy mieli 
zagwarantowaną bezpłatną służbę 
zdrowia. Nie ma żadnego zna-
czenia, czy jednostka świadcząca 
usługi medyczne jest publiczna 
czy prywatna. Przecież dokładnie 
na tej samej zasadzie działają przy-
chodnie lekarskie. Czy słyszał pan 
żeby ktoś narzekał na pogorszenie 
jakości ich pracy ? Oczywiście że 
nie – jakość jest kolosalnie lepsza. 
Mamy zresztą w Golubiu-Do-
brzyniu inny doskonały przykład 
prywatnej służby zdrowia. Jest nią 
stacja dializ. Dowożenie i odwoże-
nie pacjentów, komfort. Czy ktoś 
za to żąda od nich dodatkowych 

pieniędzy ? Czy leczą się tam tylko 
bogacze ? Oczywiście że nie i tak-
że nasi przeciwnicy o tym wiedzą, 
ale celowo nie dostrzegają takich 
„drobiazgów”. 

- Wspomniał pan o przeciw-
nikach. Słyszeliśmy właśnie od 
nich, że nowy właściciel zlikwi-
duje oddziały nierentowne, a po-
stawi wyłącznie na zysk.

- To jest nadużycie. Nikt nie 
wie, które oddziały mogą być  
w perspektywie kilku lat rentowne, 
a które nie, bo nikt nie ma bladego 
pojęcia jak w następnych okresach 
będzie wyglądała w NFZ-cie wy-
cena procedur. Zresztą w umowie 
sprzedaży udziałów zagwaranto-
waliśmy powiatowi wpływ na tego 
typu decyzje. Mamy też nadzieję, 
że wraz z oczekiwanymi inwesty-
cjami podniesienie się atrakcyj-
ność naszego szpitala. Powinno 
to spowodować napływ do niego 
nowych pacjentów. Może więc nie 
być w ogóle oddziałów nierentow-
nych.

- Wasi przeciwnicy podnoszą 
argument że w swoich nadziejach 
możecie się mylić.

- A skąd przekonanie, że oni są 
nieomylni ? Radni powiatu nigdy 
nie ukrywali że, to trudna decyzja, 
ale podjęli ją zgodnie z najlepszą 
wiedzą i własnym sumieniem. 
Wahania wśród przeciwników nie 
widzimy. Oni już wiedzą, że będzie 
źle.

- I zarzucają radzie że pod-
jęła uchwałę bez konsultacji ze 
społeczeństwem.

- Reprezentantem społeczeń-
stwa jest właśnie rada. Wszyscy 
radni powiatowi pochodzą z na-
szego powiatu, mieszkają tu, pra-
cują, mają przyjaciół, sąsiadów  
i znajomych. Każdy z nas rozma-
wiał z dziesiątkami, o ile nie set-
kami osób w wielu środowiskach,  
a wszyscy wymieniamy się prze-
cież informacjami na bieżąco. 

- Jednak dwie osoby z rady 
głosowały przeciwko...

- A czternaście „za”.  Żyjemy 
w ustroju demokratycznym, a więc 
takim, gdzie decyduje głos więk-
szości. W tym przypadku werdykt 
był bardziej niż jasny. Gdyby to 
głosowanie zakończyło się np. wy-

nikiem 9 do 8 z pewnością byśmy 
się zastanawiali, czy jeszcze nie po-
pracować, lub sięgnąć do innych 
narzędzi.

- Np. takich jak referendum?
- Np. takich jak referendum. 

Pamiętajmy jednak, że jest to in-
stytucja niesłychanie kosztowna,  
a doświadczenia polskiej samo-
rządności mówią jednoznacznie, 
że zupełnie nieskuteczna. 

- Czy takie referendum jest 
rzeczywiście kosztowne ?

- Biorąc pod uwagę, że nale-
żałoby je przeprowadzić w całym 
powiecie, trzeba powołać około 
dwudziestu pięciu komisji wybor-
czych, wynagrodzić około dwustu 
ich członków, zapewnić wyposa-
żenie lokali, karty do głosowania, 
transport i obsługę informatyczną. 
Sądzę, że ponad 100 tysięcy zło-
tych. 

- Ale referendum dałoby 
może odpowiedź, jak na pry-
watyzację zapatrują się wszyscy 
mieszkańców powiatu ? 

- Może by dało, a może i nie. 
W całym kraju  wszystkie referen-
da nie uzyskują nawet minimalnej 
frekwencji, a zwykle dotyczą bar-
dziej wrażliwych emocjonalnie 
zagadnień – np. odwołania wójta, 
czy burmistrza. Zakładając jednak, 
że w referendum wzięłoby udział 
nawet i 10.000 osób, to jak zapytać 
pozostałe 25.000 ? 

- Zmieńmy na chwilę temat. 
Jak się  pan odniesie do zarzutu, 
że rozmawiał z załogą dopiero po 
podjęciu uchwały ?

- To nie jest zarzut. Z załogą 
nie mogłem spotkać się wcześniej, 
gdyż podjęcie uchwały o prze-
znaczeniu do sprzedaży udziałów 
spółki było tak naprawdę pierw-
szym faktem, do którego mogli-
śmy się odnieść. 

- A jak pracownicy szpitala 
przyjęli pańskie informacje ?

- Ze spotkania wyszedłem 
przekonany, że pracownicy szpita-
la mają poczucie własnej wartości i 
raczej nie obawiają się prywatyza-
cji. Jeśli już, to jest to niepewność, 
która towarzyszy każdym zmia-
nom i tu doskonale się rozumiemy. 
Podtrzymujemy zapewnienie, że 
pracownicy spółki będą partnerem 
w rokowaniach z potencjalnymi 
inwestorami, co nie tylko podkre-
śla ich podmiotowość, ale również 
daje realne zabezpieczenia finan-
sowe. Wśród radnych wielokrot-
nie padały zapewnienia, że powiat 
będzie wzmacniał w rokowaniach 
stanowisko załogi

- A co z lekarzami, którzy są 
w szpitalu na kontraktach ? Czy 
wejdą do tego, nazwijmy go, pa-
kietu socjalnego ?

- Nie mogą. Specjaliści na 
kontraktach są jak gdyby osobny-
mi, kooperującymi ze szpitalem 
firmami. Po ewentualnej prywa-
tyzacji będą musieli renegocjować 
z nowym właścicielem warunki 
dalszej współpracy, ale wierzymy, 
że dojdzie między nimi do poro-
zumienia. 

- Dziękuję za rozmowę.

Szpital powiatowy potrzebuje kilku, a może nawet kilkunastu milionów złotych, by mógł 
liczyć się na rynku usług medycznych. Tymczasem niektórzy wciąż sceptycznie podcho-
dzą do idei jego prywatyzacji. O sytuacji golubsko-dobrzyńskiego szpitala ze starostą 
Wojciechem Kwiatkowskim rozmawia Paweł Skutecki.

Szpital potrzebuje inwestycji
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Gigantyczne korki
w centrum miasta

Od piątku 14 listopada funk-
cjonariusze policji i straży miej-
skiej będą wyłączali sygnalizację 
świetlną znajdującą się przy ulicy 
Hallera. Sygnalizacja wyłączana 
będzie w piątki około godziny 
14.30, włączana w poniedziałki  
o godzinie 7.00. W tym czasie 
ruch na skrzyżowaniu poddany 
będzie obserwacji. Zarząd Dróg 
Wojewódzkich nie przewidu-
je przebudowy skrzyżowania, 
planuje jednak zmianę panelu 
odpowiedzialnego za czas wy-
świetlania światła zielonego oraz 
czerwonego.

Priorytetem sygnalizacji na 
skrzyżowaniu Hallera-Zamko-
wa-Wodna jest bezpieczeństwo 
pieszych. Z przejścia dla pieszych 
znajdującego się przy ulicy Hal-
lera korzystają uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 1 mieszczącej się 
przy ulicy Zamkowej.

– Jeżeli kultura na drodze bę-
dzie zadowalająca, kierowcy będą 
brali pod uwagę to, że w ruchu 
drogowym uczestniczą także pie-
si, rozważymy wyłączenie sygna-

lizacji również w inne dni – mówi 
burmistrz Roman Tasarz.

Jak na zmiany reagują miesz-
kańcy? – Jestem pracownikiem 
jednej z firm mających swoją 
siedzibę przy ulicy Dworcowej. 
Pracę kończę zazwyczaj w go-
dzinach, w których kończy ją 
większość pracujących w rejonie 
Podzamku. Mieszkam w cen-
trum miasta, a powrót do domu 

Zainstalowanie sygnalizacji świetlnej na skrzyżowaniu dróg Hallera-Zamkowa-Wodna 
okazało się równoznaczne z pojawieniem się gigantycznych korków w okolicach skrzy-
żowania w godzinach popołudniowych.

W niedzielę (16 listopada) 
około godz. 18.40 na drodze 
wojewódzkiej w miejscowości 
Antoniewo doszło do potrącenia 
pieszego. 

Ze wstępnych ustaleń policji 
wynika, że 37-letni mężczyzna 
idąc poboczem w nieoświetlo-
nym miejscu został potrącony 
przez nieznany pojazd, który nie 
zatrzymał się na miejscu, a kie-
rujący pojazdem nie udzielił po-
mocy poszkodowanemu. Pieszy 

doznał otwartego złamania lewej 
nogi i został przewieziony do 
szpitala w Toruniu. Przeprowa-
dzone badanie stanu trzeźwości 
wykazało u poszkodowanego 
prawie trzy promile alkoholu  
w organizmie. Policja ustala oko-
liczności wypadku. 

Policja prosi o kontakt wszyst-
kie osoby, które były świadkami 
zdarzenia lub mogą posiadać in-
formacje na ten temat. 

Szymon Wiśniewski

      Golub-Dobrzyń

Nie udzielił pomocy
Policjanci wyjaśniają okoliczności wypadku z udziałem 
pieszego, do którego doszło w Antoniewie. 37-letni męż-
czyzna został potrącony przez nieznany pojazd. 

W niedzielę (16 listopada) 
około 3.30 w nocy w Radominie 
policjanci patrolując rejon gim-
nazjum zauważyli grupę głośno 
zachowujących się mężczyzn. 
Postanowili ich wylegitymować. 
Podczas przeszukania u jednego 
z nich znaleźli w prawej kieszeni 
spodni woreczek z białym prosz-
kiem. Była to amfetamina w ilości 

0,5 grama. Mężczyzna został za-
trzymany, okazało się, że był pija-
ny miał ponad promil alkoholu w 
organizmie. Trafił do policyjnego 
aresztu. 

Mężczyzna usłyszał zarzut  
posiadanie narkotyków, za co 
grozi nawet do 3 lat pozbawienia 
wolności. 

Szymon Wiśniewski

      Radomin

Pijany z amfetaminą
W niedzielę, w nocy policjanci z Golubia-Dobrzynia za-
trzymali pijanego mężczyznę, który posiadał przy sobie 
narkotyki.zajmuje mi najczęściej 30 minut. 

Wyłączenie sygnalizacji w czasie 
weekendu, nie rozwiązuje moje-
go problemu. Myślę, że jedynym 
wyjściem, które w minimalny 
sposób mogłoby usprawnić ruch 
na skrzyżowaniu byłyby strzałki 
jazdy warunkowej – dodaje pan 
Mariusz, proszący o zachowanie 
anonimowości.

Marta Wiwatowska
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      Kowalewo Pomorskie

Dachowała
Kierująca straciła panowanie nad samochodem, uderzyła 
w drzewo i dachowała. Trzy osoby z obrażeniami ciała 
trafiły do szpitala. 

W niedzielę (16 listopada) 
około godziny 12.40 w miejsco-
wości Pluskowęsy kobieta kieru-
jąca oplem vectrą jadąc od strony 
Brodnicy, na prostym odcinku 
drogi, straciła panowanie nad sa-
mochodem. 

Zjechała z drogi na po-
bocze, uderzyła w drzewo  
i dachowała. W samochodzie 
znajdowały się dzieci, które tra-
fiły do szpitala. Policja wyjaśnia 
przyczyny zdarzenia.

Szymon Wiśniewski

      Golub-Dobrzyń

Zróbmy sobie oczyszczalnię
W gminie Golub-Dobrzyń powstają kolejne oczyszczalnie przyzagrodowe. Mieszkańcy 
płacą tylko 2,5 tysiąca złotych za urządzenie.

W gminie Golub-Dobrzyń są 
budowane kolejne oczyszczalnie 
przyzagrodowe. Według koncep-
cji gminy powstają one na terenie 
z rozproszoną zabudową, w dużej 
odległości od większych skupisk 
ludzkich.

W 2007 roku ogłoszony zo-
stał przetarg na przygotowanie 
dokumentacji technicznej dla 162 
oczyszczalni. W sierpniu przepro-
wadzono kolejny przetarg. Tym 
razem na wykonanie oczyszczal-
ni. Wygrała  firma wielobranżowa 
z Włocławka. Prace rozpoczęły 
się na początku października  
i potrwają do końca listopada.  
W tym roku planowane jest wy-
budowanie 80 oczyszczalni. Resz-
ta powstanie w 2009 roku. 

– Obecnie zostały już wy-
budowane 64 oczyszczalnie.  
W trakcie realizacji jest kolejnych 
16. Prace trwają w Nowogrodzie, 
Macikowie i Węgiersku. Na po-
czątku budowaliśmy w Pustej Dą-
brówce, Cieszynie i Wrockach ze 
względy na to, iż te miejscowości 
są najdalej oddalone – tłumaczą 
Franciszek Gutowski i Andrzej 
Bożejewicz, pracownicy Urzędu 
Gminy Golub-Dobrzyń

Koszt jednej oczyszczalni 
wynosi 17 tys. złotych. Gmina po-
krywa 14,5 tys., natomiast resztę 
wpłaca rolnik. Część kwoty, którą 
pokrywa gmina jest realizowana 
z kredytu Wojewódzkiego Fun-
duszu Środowiska. 

– Gmina postawiła na jakość 

oczyszczania i na jak najwyższe 
parametry oczyszczenia ścieków.  
Zastosowano trzykomorowy osad-
nik glinny, z którego ścieki wę-
drują do bioreaktora. Działa on 
na zasadzie złoża biologicznego,  
w którym zanurzony jest osad. 
Osad jest przepompowywany po-
dwójnie i po oczyszczeniu ścieki 
rozprowadzane są w grunt lub 
wpuszczane do zbiorników wod-
nych, cieków czy rowów. Moż-
na wybudować oczyszczalnię za  
10 tys. złotych, ale nie są to oczysz-
czalnie o takich parametrach jak 
budujemy. Oczyszczalnie przyza-
grodowe uzyskują bardzo dobre 
wyniki – mówią  Franciszek Gu-
towski i Andrzej Bożejewicz

Szymon Wiśniewski

      Powiat

Rak to nie fatum!
Polska jest krajem, w którym notuje się najwyższą za-
chorowalność ze wszystkich krajów Unii Europejskiej, na 
raka szyjki macicy. W Polsce z powodu raka szyjki macicy 
umiera pięć kobiet dziennie.

Rak szyjki macicy jest jed-
nym z najczęściej występujących 
u kobiet nowotworów złośliwych. 
Choroba rozwija się przez wiele lat, 
przez długi czas bez widocznych 
objawów. Całkowite wyleczenie 
jest możliwe, dzięki wczesnemu 
wykryciu choroby. Warunkiem 
wczesnego wykrycia raka szyjki 
macicy jest regularne wykony-
wanie wymazów cytologicznych. 
Badanie jest bezbolesne, trwa 
zaledwie kilka minut. Bezpłatne 
badanie cytologiczne przysługu-
je każdej kobiecie w wieku od 25 
do 59 lat, która w ciągu ostatnich 
trzech lat nie miała wykonywa-
nego wymazu cytologicznego  
w gabinecie ginekologicznym re-
alizującym kontrakt z NFZ. 

Poradnia „K” znajdująca się 
przy ulicy Koppa w Golubiu-Do-

brzyniu, Program Profilaktyki 
Raka Szyjki Macicy realizuje od 
lipca 2006 roku. W roku 2006  
w golubskiej poradni przebadało się 
179 kobiet, u 5 z nich wykryto sta-
ny przedrakowe. W roku następnym 
badaniu poddało się 279 pań, u 11 
potwierdzono stany przedrakowe. 
Do 1 listopada 2008 wymazy cytolo-
giczne wykonano u 803 kobiet, u 23 
wykryto stany przedrakowe.

– Program Profilaktyki Raka 
Szyjki Macicy realizowany będzie 
przez naszą poradnię do roku 
2012. 60 procent kobiet zgłasza-
jących się na badanie, to panie 
korzystające z imiennych zapro-
szeń NFZ. Program spełnia swoją 
rolę, można zauważyć tendencję 
wzrostową badających się kobiet 
– mówi położna Teresa Peret.

Marta Wiwatowska

      Golub-Dobrzyń

6 mln dla Żeromskiego
6 mln złotych pochłonie przebudowa ulicy Żeromskiego. Miasto stara się o dofinanso-
wanie inwestycji ze środków unijnych.

Ulica Żeromskiego jest dro-
gą miejską. Stan nawierzchni 
pozostawia wiele do życzenia, na 
nic zdają się pozimowe remonty. 
Przy ulicy Żeromskiego znajduje 
się jedno z największych osiedli. 
Duże natężenie ruchu na wąskiej 
jezdni stwarza zagrożenie dla ko-
rzystających z niej mieszkańców 
oraz uczniów Szkoły Podstawo-
wej nr 2 oraz Zespołu Szkół nr 3. 

– Ulica Żeromskiego budo-
wana była w latach 80-tych. Nie 
nadaje się już do remontu – mówi 
burmistrz Golubia-Dobrzynia, 
Roman Tasarz.

Projekt inwestycji jest już 
ukończony. Poszerzona zostanie 
oś jezdni, położona będzie nowa 
nawierzchnia. 

Na skrzyżowaniu ulicy Że-
romskiego i Kościuszki powsta-

nie rondo. Przebudowane zo-
staną stare parkingi, pojawią się 
także nowe miejsca parkingowe 
oraz nowe oświetlenie. Na przej-
ściu dla pieszych, znajdującym się 
na wysokości Szkoły Podstawo-
wej nr 2 znajdzie się sygnalizacja 
świetlna. Inwestycja sfinalizowa-
na będzie w ciągu dwóch najbliż-
szych lat.

Marta Wiwatowska
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      Kowalewo Pomorskie

Większy 
bank
Powiększony o nowe pomieszczenia do obsługi wewnętrz-
nego funkcjonowania placówki.

Kowalewski Bank Spółdziel-
czy liczy już 135 lat i posiada 
ponad dwa tysiące udziałowców. 
1000 pochodzi z gminy Kowale-
wo Pomorskie. W 1998 roku po-
łączył się z placówkami w Rado-
minie i Wąpielsku. 

Główna siedziba banku mie-
ści się przy ulicy 23-stycznia. 
Ostatnio powiększono metraż 
obiektu. Dobudowano tam kil-
ka pomieszczeń. Zostaną one 
wykorzystane do wewnętrznych 
potrzeb placówki. Przede wszyst-
kim, nowe metry przydadzą się 

do prowadzenia kontroli finan-
sowej. Niekiedy trwa ona nawet 
kilka miesięcy w roku.

Przez ostatnie lata Bank Spół-
dzielczy w Kowalewie Pomorskim 
udostępnił dla klientów bankomat 
i parking. W planach jest punkt 
kasowy mający powstać w cen-
trum miasta, przy ulicy Plac 700 
–lecia. Odciąży to z pewnością 
pracowników głównego budynku 
oraz pomoże klientom banku do-
konywać podstawowych operacji 
finansowych. 

jbkie

      Radomin

Nowy dyrektor 
poszukiwany
Marszałek Województwa Kujawsko-Pomorskiego ogłosił 
konkurs na stanowisko dyrektora Ośrodka Chopinowskie-
go w Szafarni. Kandydaci dokumenty aplikacyjne mogą 
składać do 8 grudnia.

– Od kandydatów na to sta-
nowisko oczekujemy między 
innymi wykształcenia wyższego  
– magisterskiego, doświadcze-
nia w działalności w dziedzinie 
kultury oraz znajomości prawa 
dotyczącego funkcjonowania in-
stytucji kultury – tłumaczy Beata 
Krzemińska rzecznik prasowa 
Urzędu Marszałkowskiego.

O stanowisko dyrektora ubie-
gać się może osoba posiadająca 
polskie obywatelstwo, mająca 
udokumentowany minimum 5- 
letni staż pracy zawodowej i która 
nie była prawomocnie skazana 
za przestępstwo umyślne oraz 
posiada pełną zdolność do czyn-
ności prawnych, a także korzysta  
z pełni praw publicznych.

Oferta złożona przez kandy-
data na stanowisko dyrektora musi 
zawierać: pisemne uzasadnienie 

przystąpienia do konkursu, do-
kumenty aplikacyjne, zaświadcze-
nie lekarskie stwierdzające brak 
przeciwwskazań do wykonywa-
nia pracy na stanowisku kierow-
niczym. Kandydat musi przed-
stawić koncepcję programową, 
organizacyjną i finansową zarzą-
dzania Ośrodkiem Chopinowskim  
w Szafarni na lata 2009-2013. 

Wyłonienie kandydata na 
dyrektora będzie przebiegać w 
dwóch etapach: I etap – spraw-
dzenie ofert pod względem for-
malnym bez udziału kandydatów 
i II etap – rozmowa kwalifikacyj-
na, podczas której kandydat za-
prezentuje komisji konkursowej 
swój program funkcjonowania 
Ośrodka. Przewidywany termin 
postępowania konkursowego wy-
znaczono na 16 grudnia 2008 r.

Katarzyna Kadzińska

      Kowalewo Pomorskie

Rychnowskie rondo
Budowa pierwszego ronda w powiecie golubsko-dobrzyńskim zakończona.

14 listopada 2008 roku 
przedstawiciele starostwa po-
wiatowego, Rady Miasta Kowa-
lewa Pomorskiego oraz dyrek-
tor Zarządu Dróg Powiatowych 
dokonali odbioru technicznego  

1,5 milionowej inwestycji.  
W Wielkim Rychnowie powsta-
ło nie tylko rondo. Inwesty-
cja objęła także modernizację 
mostu oraz położenie ponad 
kilometra nowej nawierzchni. 

Część środków wykorzysta-
nych na inwestycję pochodziła 
z Ministerstwa Infrastruktury. 
Wykonawcą projektu była firma 
SKANSKA S.A.

Marta Wiwatowska

      Dębowa Łąka

Nie zrobią z nas 
robaczków świętojańskich
W ubiegłą sobotę w telewizji pojawiła się informacja, że Państwowa Agencja Atomistyki 
wyznaczyła teren gminy Dębowa Łąka na lokalizację składowiska odpadów z elektrowni 
atomowych. Mieszkańcy są przerażeni.

- Nic nie wiem na temat 
składowiska odpadów radioak-
tywnych. Pierwszy raz słyszę tę 
informację od państwa. Myślę, że 
jeśli ta informacja okazałaby się 
prawdą, to taka inwestycja byłaby 
bardzo niekorzystna dla miesz-
kańców Dębowej Łąki i okolic. 
Zaczynam obawiać się o zdro-
wie moich bliskich, gdyż wiem, 
że takie składowisko to radioak-
tywna bomba – mówi pani Gra-
żyna mieszkanka gminy Dębowa 
Łąka. 

Informacja o planach PAA 
zaszokowała nie tylko miesz-
kańców, ale także wójta gminy. 
– Informacja ta dotarła do mnie 

z mediów. Jestem tak samo zasko-
czony jak mieszkańcy naszej gmi-
ny. Traktuję to jak jakieś nieporo-
zumienie, ponieważ nikt ze mną 
tego nie konsultował. Gmina Dę-
bowa Łąka jest obszarem typowo 
rolniczym, mieszkający tu ludzie 
chcą żyć w spokoju. Nawet nie 
dopuszczam takiej myśli by nasza 
gmina została przekształcona w 
składowisko odpadów radioaktyw-
nych. Zrobimy wszystko, żeby nie 
zrobili z nas robaczków świętojań-
skich – komentuje Stanisław Sza-
rowski wójt gminy Dębowa Łąka.

Na terenie gminy miałyby 
być składane nisko i średnio ak-
tywne odpady pochodzące z elek-

trowni atomowych, które mają 
powstać w niedalekiej przyszło-
ści. Według naukowców każde 
składowisko odpadów promie-
niotwórczych jest objęte stałym 
nadzorem dozymetrycznym. Tak, 
więc jakiekolwiek promieniowa-
nie, nawet najmniejsze, zostałoby 
natychmiast wykryte. W ramach 
takiej kontroli bada się ziemię  
w otoczeniu składowiska, rośliny 
a także wody gruntowe i wody 
płynące, jeśli takie znajdują się w 
najbliższym otoczeniu. Dlatego 
takie składowisko nie musi być 
groźne dla mieszkańców gminy  
i okolic.

Katarzyna Kadzińska

fot. R. Kaliski
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Na dachu biurowca, w któ-
rym mieszczą się siedziby Staro-
stwa Powiatowego, Urzędu Miasta 
i Gminy Golub-Dobrzyń, Proku-
ratury Rejonowej oraz Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych, przy 
ulicy Plac Tysiąclecia trwa remont 
dachu. Prace potrwają do koń-
ca listopada. Remont polega na 
usunięciu istniejącego ocieplenia, 
które nie było zmienianie od mo-
mentu wybudowania budynku. 
Obecnie kładziona jest wełna mi-
neralna, która następnie zostanie 
przykryta specjalnymi płytami, 
a na samym końcu okryta papą. 
– W przyszłym roku planujemy 
dokończyć remont dachu oraz 
wyremontować elewację, ale bez 
ocieplenia. Planujemy również 
wykonać parkingi za biurowcem. 
Chcielibyśmy jak najszybciej roz-
począć prace – twierdzi sekretarz 
miasta Jacek Foksiński.

Szymon Wiśniewski

      Radomin

Stołówkowy 
problem
Codziennie dzieci w wieku 6-9 lat idą kilkanaście minut 
drogą do sąsiedniej szkoły, żeby zjeść ciepły posiłek. Ro-
dzice skarżą się, że ta wyprawa, pomimo że pod okiem 
opiekuna, jest niebezpieczna i niekorzystna dla zdrowia 
ich pociech. 

W budynku szkoły pod-
stawowej w Radominie nie ma 
stołówki. Około stu uczniów  
z tej szkoły korzysta ze stołówki 
znajdującej się w budynku gim-
nazjum, oddalonym o kilkaset 
metrów. Codziennie najmłodsi 
uczniowie przebywają tę drogę 
pod okiem nauczyciela. – Bar-
dzo chciałabym, żeby w naszej 
szkole było miejsce, w którym 
dzieci mogłyby zjeść ciepły posi-
łek. Niestety w budynku nie ma 
pomieszczenia, które spełniałoby 
warunki narzucane przez sane-
pid – wyjaśnia Grażyna Zawor-
ska, dyrektor szkoły podstawowej  
w Radominie. 

Co roku urząd gminy prze-
kazuje gimnazjum kilkanaście 
tysięcy złotych na rzecz wypo-
sażena stołówki szkolnej. Jednak 
rodzice i nauczyciele skarżą się, 
że brakuje w niej sztućców. Ko-
mentują, że dzieciom zdarza się 
jeść drugie danie łyżką, ze wzglę-
du na zbyt małą liczbę widelców. 
– Uważam, że są to kompletne 
bzdury. Nikt z mieszkańców 
nie zgłaszał mi takiego proble-
mu. Stołówka jest wyposażona 
w miarę naszych możliwości. 
Oprócz pieniędzy, które co roku 
dostajemy od gminy, w tym roku 
otrzymaliśmy także dodatkowe 
środki od wojewody na doposa-

żenie jadłodajni m.in. na zakup 
sztućców czy garnków – komen-
tuje Wiesław Ostrowski, dyrektor 
publicznego gimnazjum w Rado-
minie.

Wójt uważa, że gminy nie stać 
na posiadanie dwóch stołówek. 
Zbudowanie nowej kuchni według 
unijnych norm jest zbyt kosztow-
ne i praktycznie nierealne. Dyrek-
torzy szkoły ustalili między sobą, 
że ze względów organizacyjnych 
o godz. 11.30 ze stołówki korzy-
stają najmłodsi, zaś gimnazjaliści 
rozpoczynają obiad o godz. 12.25. 
W tym czasie zrobione są dłuższe 
przerwy by dzieci zdążyły dojść  
z powrotem na zajęcia. 

Na początku 2001 roku dy-
rektor gimnazjum złożył projekt 
o zamianę budynków. Projekt 
ten przewidywał, że dzisiejszy 
budynek gimnazjum, gdzie mie-
ści się stołówka użytkowaliby 
uczniowie szkoły podstawowej. 
Radni odrzucili jednak ten po-
mysł. – Jeśli doszłoby to do skut-
ku, to najmłodsi i tak musieliby 
chodzić do drugiego budynku na 
zajęcia wychowania fizycznego. 
Nie da się pogodzić tych dwóch 
rzeczy, ponieważ jedna szkoła 
posiada stołówkę, a druga salę 
gimnastyczną – wyjaśnia Wie-
sław Ostrowski.

Katarzyna Kadzińska

Kowalstwo artystyczne pole-
ga na kształtowaniu odpowied-
nich form z metalu przy użyciu 
młota i kowadła. 

Artystyczne przedmioty wy-
rabia się głównie z żelaza, stali 
nierdzewnej i kwasoodpornej, 
czasem z mosiądzu i brązu. Naj-
częściej i najchętniej stosowanym 
materiałem jest miękka stal, któ-
rą można dowolnie spawać i zgi-
nać na zimno oraz wykuwać na 
gorąco. W dzisiejszych czasach 
obrabiane na gorąco elementy 
zwykle się spawa lub nituje. Go-
tową całość szlifuje, a następnie 
maluje kilkoma warstwami spe-
cjalnych farb. 

W pracowni Krzysztofa Kli-
nikowskiego, mieszkańca Golubia 
-Dobrzynia tradycja kowalstwa 
artystycznego została zachowana, 
nadal stosuje się stare metody ob-
róbki metalu. Najpierw rozpala się 
do kilku tysięcy stopni kotlinę, na 
niej rozgrzewany jest metal, któ-
ry potem obrabia się na kowadle.  
– Nie uczyłem się tego zawodu, 

      Golub-Dobrzyń

Tradycyjne umiejętności
Kowalstwo artystyczne staje się coraz mniej popularnym zawodem. Jednak ci, którzy 
pozostali przy tej tradycji mogą wyróżnić się spośród popularnej, plastikowej szarzyzny 
pięknymi kutymi bramami, balustradami...

jednak w dzieciństwie często po-
magałem ojcu, dlatego tajniki tej 
sztuki nie są mi obce – wyjaśnia.

Krzysztof Klinikowski po-
siada katalog produktów, z któ-
rego można wybrać gotowy 
wzór. Ale najbardziej lubi pro-
jekty indywidualne, powstające 

według pomysłów i inspiracji 
klienta. – Realizacja projektów 
jest bardzo czasochłonnym za-
jęciem, wymaga nakładu siły 
fizycznej, ale naprawdę ta praca 
daje mi dużą satysfakcję – mówi 
Krzysztof Klinikowski.

Katarzyna Kadzińska

Punkty te mają charakter 
rotacyjny. Przez cztery tygodnie, 
od 27 października do 21 listo-
pada ze specjalistycznej pomocy 
psychologiczno-pedagogicznej 
korzystać można w Radominie. 
Punkt działa przy Publicznym 
Gimnazjum w poniedziałki 
w godzinach 15.15-18.15, we 
wtorki i czwartki od godz. 14.00 
do godz. 17.00, a także w sobotę 
w godzinach 10.00-13.00. 

Od 24 listopada do 19 grud-
nia punkt będzie funkcjonował w 
tych samych godzinach w Szko-
le Podstawowej w  Ostrowitem.  
W placówkach korzystać można  
z doradztwa psychologa, pedago-
ga oraz logopedy.

Priorytetem tego typu pla-
cówek jest przede wszystkim 
upowszechnianie różnych form 

pomocy psychologiczno-peda-
gogicznej wspomagających roz-
wój małego dziecka. Doradztwo 
ukierunkowane jest głównie 
na pomoc dzieciom, które nie 
uczęszczają jeszcze do przed-
szkoli, w związku z czym potrze-
bują wstępnej diagnozy przed-
szkolnej. 

– Po raz pierwszy punkty 
konsultacyjne w naszym powie-
cie utworzono w roku 2007. Ist-
nieje duże zapotrzebowanie na 
tego typu pomoc. Punkty zanim 
jednak zostaną rozpowszechnio-
ne, znikają. Przydałyby się do-
datkowe punkty funkcjonujące 
stale – mówi dyrektor Poradni 
Psychologiczno-Pedagogicznej 
w Golubiu-Dobrzyniu, Mariola 
Waszewska.

Marta Wiwatowska

      Powiat

Dodatkowa pomoc
W ramach programu „Bezpieczna i przyjazna szkoła” na 
terenie naszego powiatu utworzone zostały dwa punkty 
konsultacyjne Poradni Psychologiczno-Pedagogicznej  
w Golubiu-Dobrzyniu. 

Dach wymieniany po raz 
pierwszy od czasu powstania  
budynku.

      Golub-Dobrzyń

Dobra współpraca
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Uwierzmy w siebie
Udział w kursie obsługi kas fiskalnych, wózków widłowych pomoże zaktywizować miesz-
kańców gminy Golub-Dobrzyń, którzy pozostają długo wykluczeni społecznie i zawodo-
wo.

„Czas na zmiany – uwierzmy 
w siebie” to projekt aktywizacji 
zawodowej w gminie Golub-Do-
brzyń realizowany w ramach pro-
gramów systemowych Programu 
Operacyjnego Kapitał Ludzki ze 
środków Europejskiego Fundu-
szu Wsparcia. Organizacją wdra-
żającą jest Regionalny Ośrodek 
Pomocy Społecznej w Toruniu.

Gminny Ośrodek Pomocy 
Społecznej w Golubiu-Dobrzy-

niu od marca tego roku rozpoczął 
prace w ramach projektu. Wów-
czas zorganizowano rekrutację 
uczestników, w wyniku której wy-
brano 9 osób zainteresowanych 
udziałem w projekcie. Głównym 
jego  celem jest przeciwdziałanie 
wykluczeniu społecznemu i mar-
ginalizacji całych rodzin, poprzez 
realizację zadań umożliwiających 
przezwyciężenie trudnej sytuacji 
życiowej w połączeniu z instru-

mentami aktywizacji zawodowej, 
edukacyjnej oraz społecznej.

W ramach projektu odbyły 
się kursy zawodowe: � orystyki, 
komputerowy, obsługi kas � skal-
nych, opiekunki domowej, obsłu-
gi wózków widłowych. Uczestnicy 
wzięli udział również w wyciecz-
kach do opery w Warszawie oraz 
do Chełmna i Świecia, gdzie od-
wiedzili spółdzielnie socjalne.

Szymon Wiśniewski

      Golub-Dobrzyń

Miliony na drogi
W marcu tego roku na spotkaniu przedstawicieli władz Golubia-Dobrzynia z przedstawi-
cielami Zarządu Dróg Wojewódzkich zapadła decyzja o modernizacji ulicy PTTK, Halle-
ra, Charszewskiego, Piłsudskiego oraz Szosy Rypińskiej.

Ulice zostaną zmodernizowa-
ne w ramach przebudowy drogi 
wojewódzkiej Grudziądz-Rypin. 
Przebudowa odcinka biegnącego 
przez nasze miasto pochłonie 10 
mln złotych. Inwestycja zostanie 
s� nalizowana najdalej w paź-
dzierniku 2010 roku. 

ZDW na rok 2009 planuje 

także remont ulicy Toruńskiej, 
wymagającej natychmiastowej 
modernizacji. Położona zostanie 
nowa nawierzchnia, powstaną tak-
że nowe chodniki. – Początkowo, 
ZDW zaproponował moderniza-
cję ulicy Katarzyńskiej. Jednak w 
związku z planowaną przez miasto 
na 2010 rok budową kanalizacji, 

środki przeznaczone na moder-
nizację ulicy Katarzyńskiej, ZDW 
przesunął na remont ulicy Toruń-
skiej. Nowa nawierzchnia położona 
w 2009 roku na ulicy Katarzyńskiej, 
zostałaby zniszczona w trakcie bu-
dowy kanalizacji. To nie miałoby 
sensu – mówi Roman Tasarz.

Marta Wiwatowska

      Golub-Dobrzyń

Uczczić pamięć
piłkarzy
Ośrodek Sportu i Rekreacji w Golubiu-Dobrzyniu po raz 
szósty organizuje Halowy Turniej Piłki Nożnej Juniorów 
Starszych im. P. Szymańskiego i M. Klugiewicza. Jest on 
hołdem złożonym tragicznie zmarłym piłkarzom Drwęcy. 

Jak co roku w Hali Szkoły Pod-
stawowej Nr 2 spotykają się druży-
ny juniorów starszych, aby stanąć 
w szranki ze swoimi rówieśnikami. 
W tym roku Turniej odbędzie się 
w najbliższą niedzielę 23 listopada 
od godz. 10.00. Udział w zawodach 
zapowiedziały następujące druży-
ny: MKS Drwęca Golub-Dobrzyń, 
RKS Lech Rypin, LKS Promień 
Kowalewo, KS Pomorzanin Toruń 
oraz Iskra Ciechocin. Rozgryw-

ki będą odbywały się systemem 
„każdy z każdym”, a drużyna, która 
uzbiera najwięcej punktów zdobę-
dzie laur zwycięzcy. 

Biorąc pod uwagę zespoły 
jakie w tym roku zmierzą się ze 
sobą oraz wysoki poziom gry, jaki 
corocznie prezentują drużyny 
biorące udział w Turnieju orga-
nizatorzy spodziewają się zaciętej 
walki i wielu emocji. 

BigAlf
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Taaaaaaaka ryba
Koło Miejskie PZW w Golubiu-Dobrzyniu intensywnie pra-
cuje nad zarybianiem jezior w powiecie. Organizuje także 
zawody nie tylko dla swoich członków, ale również dla 
najmłodszych.

W Golubiu-Dobrzyniu działa 
Koło Miejskie Polskiego Związku 
Wędkarskiego. Skupia przeszło 
200 członków, dla których wędko-
wanie jest pasją życia. Koło organi-
zuje co roku imprezy cykliczne. Są 
to zawody spławikowe o mistrzo-
stwo koła, z okazji dnia dziecka 
oraz z okazji Dni Drwęcy. Impreza 
spławikowa odbywa się w maju, 
najczęściej na jeziorach Handlowy 
Młyn, Owieczkowo lub Okonin. 
Zawody dla dzieci są współfinan-
sowane przez Urząd Miasta Golu-
bia-Dobrzynia. Biorą w nich udział 
dzieci z miasta i okolic. Miejscem, 
gdzie najmłodsi próbują swoich sił 
jest jezioro na Handlowym Mły-
nie. Członkowie koła biorą udział 
również w imprezach wyjazdo-
wych np. na jeziorze Głęboczek, na 
pojezierzu brodnickim lub udają 
się nad jezioro Szańce w powiecie 
wąbrzeskim. Co roku, na wiosnę 
koło oprócz zawodów organizuje 
sprzątanie jezior. Najwięcej śmieci 
znajduje się w Handlowym Młynie 
i Owieczkowie. 

Koło Miejskie PZW w Golu-
biu-Dobrzyniu realizuje również 
program zarybiania akwenów 
na terenie powiatu. – Do 2008 
roku koła, które miały pod swo-
ja opieką jeziora mogły pobierać 
dodatkowe opłaty za połów. Te 
pieniądze musiały być jednak w 
całości przeznaczone na zarybia-
nie danego akwenu. W tym roku 
zebraliśmy dzięki temu 2,8 tys. 
złotych, które przeznaczyliśmy 
na zarybianie. Od nowego roku 
tych dodatkowych opłat nie bę-
dzie zgodnie z uchwałą Zarządu 
Głównego PZW. Mam nadzieję, 

że koła będą nadal opiekowały 
się danymi jeziorami – tłumaczy 
prezes koła Jan Ogniewski.

Rzeka Drwęcą jest także zary-
biana przez Zarząd Okręgu PZW. 
Dzięki temu, w rzece w tym roku 
pojawiły się trocie, łososie, certy, 
pstrągi. Jest także prowadzona 
restytucja jesiotra, którego kilka 
sztuk  wprowadzono do wody. 

– Do tej pory do jeziora 
Owieczkowa wpuściliśmy 60 kg 
lina i 35 kg okonia. Należy tu do-
dać, że na jeden kilogram przypa-
da około 200 sztuk ryb. W Słupnie 
pojawiło się 16 kg szczupaka, 50 kg 
lina, 6 kg okonia i 1000 sztuk jazia. 
Na wiosnę tego roku wpuściliśmy 
dużą liczbę szczupaka w jeziorach: 
Owieczkowo, Grodno, Słupno, 
Handlowy Młyn – dodaje prezes. 

Problemem jest udrożnie-
nie przepływy w Lubiczu, brak 
drożności uniemożliwia bowiem 
większą migrację ryb łososio-
wych. Problemem jest także brak 
dostępu do niektórych akwenów. 
Dotyczy do przede wszystkim je-
zior Okonin i Słupno, gdzie wła-
ściciele posesji uniemożliwiają 
dostęp do wody. Pojawią się także 
kłusownicy i osoby bez zezwoleń, 
które masowo łapią ryby. 

Aby zakupić zezwolenie na 
połów należy udać się do biura 
koła przy ulicy Katarzyńskiej. Jest 
ono czynne we wtorki i piątki w 
godz. od 11.00 do 16.00 Drugim 
miejscem gdzie można kupić po-
zwolenie jest sklep wędkarski pana 
Frączka przy ulicy Kościuszki,  
a w okresie letnim bar w ośrodku 
wypoczynkowym w Okoninie.

Szymon Wiśniewski

Członkowie koła nie tylko dokonują połowu, ale również zarybiają jeziora

W Dniu Dziecka najmłodsi biorą udział w zawodach spławikowych
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Poznaj dzieje 
Golubia-Dobrzynia
Po raz pierwszy w historii zostanie opublikowana mono-
grafia Golubia-Dobrzynia.

Do tej pory zainteresowani 
mogli poznać dzieje Golubia i 
Dobrzynia wyłącznie z przedwo-
jennych książek autorstwa Artu-
ra Reyskiego i księdza Charszew-
skiego. 

Tymczasem już 23 listopada 
odbędzie się uroczysta promocja 
nowej monografii Golubia-Do-
brzynia. Redaktorem książki jest 
profesor UMK Krzysztof Mikul-
ski z UMK. Autorami tekstów są 
wybitni naukowcy z uniwersy-

tetu, tacy jak  Jan Sziling, Miro-
sław Golon, czy też pochodząca 
z Golubia-Dobrzynia Agnieszka 
Wieczorek.

W najbliższą niedzielę, 23 li-
stopada o godz. 17.00 w sali nr 1 
Urzędu Miasta odbędzie się spo-
tkanie z zespołem redakcyjnym 
monografii. Wówczas będzie ist-
niała możliwość nabycia książki 
oraz podzielenia się swoimi uwa-
gami podczas dyskusji. 

Szymon Wiśniewski

      Zbójno

Wielgie po rewitalizacji
Zakończono prace związane z rewitalizacją wsi Wielgie.

Przebudowa drogi, nowe chod-
niki oraz oświetlenie zwiększyły 
bezpieczeństwo we wsi, niezwykle 
ważne dla mieszkańców, a także 
wychowanków, usytuowanego we 
Wielgiem Specjalnego Ośrodka 
Szkolno-Wychowawczego.

– Cel jaki postawiło sobie sta-
rostwo wspólnie z urzędem gminy, 
został osiągnięty. Jedna z najbar-
dziej zaniedbanych wsi naszego 
powiatu została zrewitalizowana 
– mówi o powodzeniu inwestycji, 
starosta Wojciech Kwiatkowski.

Wójt gminy Zbójno, Grze-
gorz Tułodziecki, zaprezentował 
plany kolejnych inwestycji we 
Wielgiem. Powstać ma między 
innymi plac zabaw oraz boisko. 
Natomiast w ramach współpracy 
ze starostwem, planuje się uru-
chomienie niefunkcjonującej od 
wielu lat oczyszczalni ścieków.

W spotkaniu podsumowu-
jącym inwestycję wziął udział 
Podsekretarz Stanu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i Admi-
nistracji, Zbigniew Sosnowski, 

który patronował przedsięwzię-
cie jeszcze jako Członek Zarządu 
Województwa Kujawsko-Pomor-
skiego. W spotkaniu brali także 
udział przedstawiciele starostwa  
i Urzędu Gminy Zbójno, dyrek-
tor Zarządu Dróg Powiatowych, 
Marcin Jabłoński, zastępca Ku-
jawsko-Pomorskiego Komen-
danta Wojewódzkiego Państwo-
wej Straży Pożarnej, Krzysztof 
Michałowski oraz wykonawca 
przebudowy.

Marta Wiwatowska

Jeden z pierwszych spacerów po przebudowanej drodze w obecności podsekretarza stanu Z. Sosnowskiego

      Powiat

Kolejni laureaci 
„Czterech pór roku”
28 października 2008 roku wyłoniono kolejnych laureatów 
cyklicznego konkursu fotograficznego „Cztery pory roku”, 
organizowanego przez Starostwo Powiatowe w Golubiu-
Dobrzyniu.

Konkurs podzielony jest na 
etapy związane z poszczególny-
mi porami roku. Tematem paź-
dziernika, listopada i grudnia 
są „Jesienne klimaty”. Zdjęciem 
miesiąca października jest foto-
grafia „Wygrzewając się w jesien-
nych promieniach Słońca”, autor-
stwa Marcina Kasprzaka. Miejsce 
drugie zdobyła praca autorstwa 

Szymona Staszewskiego pod ty-
tułem „Kolory”. Ostatnie miejsce 
na podium zdobyła Dorota Krzy-
żanowska, z fotografią „Jesienna 
rosa”. Poziom prac był wyrów-
nany, w związku z tym komisja 
przyznała także dwa równorzęd-
ne wyróżnienia: Marcie Foksiń-
skiej i Beacie Niemirze.

Marta Wiwatowska „Wygrzewając się w jesiennych promieniach Słońca”, autorstwa Marcina Kasprzaka, zdobywcy I miejsca
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Sztuczne krycie
Cena dwóch tub nasienia knura wynosi około 30 złotych.

W Stanach Zjednoczonych 
nie ma ograniczeń jeśli chodzi 
o sprzedaż żywności z klonowa-
nych prosiąt, krów i kóz. W Eu-
ropie właściwie nie ma regulacji 
prawnych odnośnie tego tematu. 
Według Europejskiego Urzędu 
do spraw Bezpieczeństwa Żyw-
ności, takie produkty nie zagra-
żają ludzkiemu zdrowiu. Pomi-
mo ogromnego sprzeciwu ze 
strony konsumentów, większość 
rolników akceptuje klonowanie. 
Nie jest to tania metoda pozy-
skiwania zwierząt. Zakładając, 
że za krowę  otrzymaną drogą 
zapłodnienia naturalnego gospo-
darz zapłaci tysiąc euro, to za tę 
otrzymaną w wyniku klonowa-
nia będzie musiał zapłacić dzie-
sięć tysięcy euro. Jest to jednak 
skuteczna metoda służąca do 
pozyskania identycznego osob-
nika. Niekiedy rolnicy posiadają 
zwierzę, które jest na wagę złota. 
Może to być na przykład buhaj, 
którego nasienie jest wysokiej 
jakości. Chodzi tu zatem w głów-
nej mierze o powielenie zwierząt 
z korzystnymi genami.

W Polsce klonowanie nie jest 
popularną metodą. Wynika to nie 

tylko ze względów finansowych, 
ale i mentalnych. W gospodar-
stwach zajmujących się produkcją 
tuczników na dużą skalę, uznanie 
i praktyczne zastosowanie zna-
lazła inseminacja loch. Metoda 
ta pozwala na wielokrotne wy-
korzystanie najlepszych osobni-
ków płci męskiej. Zmniejszenie 
tym samym liczby użytkowanych 
knurów pomaga w ostrej selekcji. 
Umożliwia to również tworzenie 
grup produkcyjnych loch oraz 
planowanie doboru osobników 
rozmnożeniowych. Ważny jest 
też fakt pozbycia się chorób po-
wiązanych z kryciem i przenosze-
niem pasożytów. Bez znaczenia są 
odległości dzielące lochy od knu-
rów, a także ich ciężar i wielkość. 
Rutynowa ocena laboratoryjna 
nasienia oraz stała opieka wetery-
naryjna nad knurami, zapewniają 
pozyskanie najcenniejszego ma-
teriału i natychmiastowe wyklu-
czenie nasienia osobników mniej 
korzystnych.

Poddając lochę zabiegom 
unasienniania należy jednak pa-
miętać o jej dojrzałości fizycz-
nej. Pomimo tego, że loszki są 
na etapie dojrzałości płciowej w 

wieku sześciu-siedmiu miesięcy 
to jednak pierwsza inseminacja 
powinna być dokonana w ósmym 
– dziewiątym miesiącu życia. Na-
leży liczyć się z tym, że najlepsze 
mioty osiągane są przy trzecich i 
czwartych wyproszeniach loch. 
Dobrym zabiegiem na uzyskanie 
objawów rujowych jest odsadze-
nie prosiąt i przerwanie laktacji. 
Warunkiem jest tu odsadzenie 
wszystkich prosiąt jednocześnie. 
Czas między piątym a ósmym 
dniem po odsadzeniu prosiąt wy-
daje się najlepszym do unasien-
niania.

Szczegółowa obserwacja 
loch pomaga we właściwej in-
terpretacji ich zachowań. Cykl 
płciowy trwa u nich średnio 21 
dni, z możliwością przesunię-
cia do dwóch i pół dnia. Okres 
ten dzieli się kolejno na trzy 
fazy. Pierwsza, tzw. przedrujo-
wa, charakteryzuje się tym, że 
lochy wykazują silny niepokój 
oraz tendencję do obskakiwa-
nia innych  osobników tej samej 
płci, przy jednoczesnym braku 
tolerancji na tego typu zacho-
wania ze strony innych loch. 
Poza tym, można zaobserwować 

charakterystyczne pohukiwa-
nie, obrzęk sromu, brak apetytu 
oraz wyciek śluzu. Faza ta często 
bywa mylona z etapem rui wła-
ściwej, która jest odpowiednim 
momentem na unasiennienie.  
W tym czasie locha znosi ele-
ment obskakiwania i przyjmu-
je postawę dogodną do krycia.  
Z innych objawów można wy-
mienić ustęp obrzęku sromu oraz 
zmianę jego kolorytu na siny.  
W czasie ostatniej, porujowej 
fazy, locha ponownie jest opor-
na na obskakiwanie, powraca jej 
apetyt i staje się spokojniejsza.

Najważniejsze w tym wszyst-
kim jest aby wychwycić dziesię-
cio-15 godzinny czas rui, kiedy 
dochodzi do jajeczkowania. Lo-
cha jest wówczas spokojniejsza. 
Zakłada się, że powinien wystą-
pić u niej wówczas tzw. odruch 
tolerancji. Polega on na tym, że 
przy próbie dosiadania lub ucisku 
staje ona nieruchomo, przegina 
grzbiet, stawia uszy, rozstawia tyl-
ne nogi oraz unosi w górę ogon. 
Jest to odpowiedni czas na inse-
minację, gdyż pozwala m.in. na 
uzyskanie większej liczby prosiąt 
w miocie. Podobny wpływ wy-
wiera zabieg reinseminacji czyli 
ponownej inseminacji podczas 

tej samej rui. Jeśli pierwszą pró-
bę wykonaliśmy rano to kolejną 
dokonujemy wieczorem. Gdy 
pierwsza miała miejsce po połu-
dniu to drugą powinniśmy doko-
nać na drugi dzień rano.

Stacja Hodowli i Unasienia-
nia Zwierząt Sp. z o.o. mieści się 
w Bydgoszczy przy ulicy Zamczy-
sko 9a. Świadczy ona usługi w 
zakresie inseminacji bydła i trzo-
dy chlewnej w rejonie północnej  
i wschodniej części kraju.

Cena netto nasienia knura za 
dwie tuby wynosi do 30 złotych. 
Zależy to oczywiście od firmy, 
ale i rodzaju knurów. Jeśli są to 
zwierzęta krajowe to cena wyno-
si około 25 złotych za dwie tuby.  
W przypadku knurów kanadyj-
skich to kwota za dwie tuby ich 
nasienia równa jest około 30 zło-
tych. Cena jednej porcji nasienia 
buhaja wynosi zaś od około 20 
do 40 złotych. Na przykład chcąc 
zakupić jedną porcję nasienia bu-
haja typu mlecznego, rasy czarno 
- białej ‘Allegro’, zapłacimy 38 zło-
tych netto. Bywa jednak i tak, że 
za jedną porcję zapłacimy nawet 
do 100 złotych. Mowa tu o nasie-
niu pochodzącym od bardzo do-
brych ras.

jbkie
Szwedzki buhaj wysokoprodukcyjny

kukurydza paszowa
pszenica konsumpcyjna
pszenica paszowa
pszenica wysokoglutenowa
pszenżyto paszowe
żyto konsumpcyjne
żyto paszowe
jęczmień konsumpcyjny
jęczmień paszowy
mieszanka zbożowa
owies paszowy

Ceny skupu zbóż
Golpasz

Golub-Dobrzyń
Elewarr

Wąbrzeźno
Targowisko

Golub-Dobrzyń
Targowisko

Brodnica* jednostka miary dt

55,00

42,40

38,20
40,00

33,00
51,66

65,0055,00
37,00

31,80

40,30

33,90

58,33
40,00

45,00

40,30

55,00
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      Kultura

Moda na teatr

Najbardziej znanym zabyt-
kiem jest zamek krzyżacki w Go-
lubiu–Dobrzyniu. Od wielu lat 
przyciąga on turystów z całego 
kraju. Nie posiada zbyt zróżni-
cowanej oferty, jednak coroczne 
turnieje rycerskie, konkursy kra-
somówcze oraz festiwale piosen-
ki turystycznej wzbogacają życie 
kulturalne naszego miasta. Wśród 
młodzieży trudno znaleźć kogoś, 
kto chociaż raz nie był na zamku. 

– Oczywiście, że byłam, i to 
kilka razy – mówi Olimpia Kle-
wicz z II klasy „Wazówny”. – Je-
stem mieszkanką Golubia–Do-
brzynia i nie wyobrażam sobie, 
aby nie zwiedzić tak ważnego 
obiektu. Może nie ma w nim zbyt 
wiele do obejrzenia, ale dzięki 
niemu nasza miejscowość jest 
znana w całej Polsce. 

Ważnym miejscem jest też 
Ośrodek Chopinowski w Sza-
farni. Oferuje między innymi 
zwiedzanie obiektu z przewod-
nikiem. Odbywają się tam kon-

      Wokół nas

Cudze chwalicie...
W powiecie golubsko-dobrzyńkskim oraz w pobliskim Toruniu można znaleźć ciekawe 
miejsca związane z kulturą i tradycjami regionu, są to muzea i zabytki naprawdę warte 
odwiedzenia. Są jednak tacy mieszkańcy powiatu, którzy pomimo tego, że zwiedzili 
prawie całą Polskę, nigdy tam nie dotarli.

certy i konkursy recytatorskie. 
Ośrodek nie posiada innych ofert 
turystycznych, pomimo tego jest 
to miejsce warte obejrzenia. Jed-
nak wielu mieszkańców powiatu 
nigdy tam nie było. Ośrodek jest 
mniej znany niż zamek, a impre-
zami, które organizuje interesują 
się raczej ludzie dorośli i bardziej 
zainteresowani muzyką Chopina. 
Jeśli młodzież, to z reguły przyby-
wa tam z wycieczką.

– Byłam w Ośrodku Cho-
pinowskim z wycieczką szkolną 
– mówi Karolina Szulc z II „A”. 
– Szczerze mówiąc nie zaintere-
sowało mnie to, co mówiła pani 
przewodnik, sam ośrodek nie był 
dla mnie zbyt ciekawym miejscem. 
Może to dla kogoś, kto naprawdę 
interesuje się muzyką klasyczną. 

Toruń to piękna starówka i 
wiele zabytkowych miejsc, któ-
re zachęcają do zwiedzenia. W 
mieście jest wiele muzeów, a w 
samym centrum – planetarium.

Toruń organizuje też wiele 

imprez kulturalnych, czego przy-
kładem może być akcja „Gotyk 
na dotyk”. Młodzież z „Wazów-
ny” chętnie bierze udział w tego 
rodzaju imprezach. – Dość często 
odwiedzam Toruń, ze szkołą lub z 
rodzicami – mówi Anna Balińska 
z II „A”. – Jest to piękne miasto, 
pełne ciekawych muzeów. Lubię 
spacerować po starówce i oglądać 
architekturę. Moim ulubionym 
miejscem jest planetarium. 

Choć wielu młodych ludzi 
zwiedzało nie raz to miasto, to są 
wśród nich takie osoby, które do 
Torunia jeżdżą tylko na zakupy. 
– Bywam w Toruniu, co najmniej 
dwa razy z miesiącu, jednak tylko 
w sklepach – mówi Marta Jur-
kiewicz z II „D”. – Nie interesują 
mnie muzea ani historia. 

Dla wielu ludzi czas spędzony 
w szkole, to jedyny okres, kiedy 
poznają zabytki. W dorosłym ży-
ciu często zapominają o zamkach, 
pałacykach czy innych perełkach 
architektury. Muzea znikają z ich 

urlopowych planów. Wygrywają 
plaża i narty. Przysłowie ludowe 
przypomina, że czym skorupka 
za młodu nasiąknie... No właśnie, 
może warto, będąc w liceum, nasą-

– Ten zamek to najbardziej znany zabytek naszego powiatu, warto poznać jego 
historię – mówi Olimpia Klewicz

czać ją zainteresowaniem kulturą i 
historią Polski. A zacząć można od 
tego, co najbliżej.

Tekst i fot. 
Patrycja Adamczyk

Do Muzeum Powstania War-
szawskiego na bilety dla większej 
grupy czeka się nawet kilka mie-
sięcy. Trochę lepiej jest w Mu-
zeum Narodowym w Warszawie. 
Jednak i tam trudno bez odpo-
wiedniego wyprzedzenia zamó-
wić lekcję muzealną. W innych 
muzeach też widać sporo zwie-
dzających. 

Można dzisiaj mówić  
o pewnego rodzaju modzie.  
W muzeach widać zarówno zwie-

dzających indywidualnie, jak  
i zorganizowane grupy. Na ich po-
pularność zapewne mają wypływ 
zainteresowania młodych ludzi. 
Rośnie świadomość tego, że war-
to wiedzieć więcej. Dla licealistów 
wizyta w przybytku kultury bywa 
nierzadko okazją do przedmatu-
ralnej powtórki. 

– Bardzo interesującą formą 
zwiedzania jest lekcja muzealna, 
jaką proponuje na przykład Mu-
zeum Narodowe w Warszawie – 

mówi Elżbieta Wałaszewska, polo-
nistka z „Wazówny”.  – Uczestnicy 
sami wybierają jej temat. 

W czasie tych zajęć młodzież 
jednej z golubskich wycieczek 
otrzymała teksty i została podzie-
lona na grupy. Zadaniem było po-
równanie obrazów z opisem oraz 
znalezienie odpowiedzi na posta-
wione wcześniej pytania. W ten 
sposób maturzyści przypomnieli 
sobie zagadnienia związane ze 
związkami między sztuką a litera-
turą. Forma lekcji bardziej anga-
żuje zwiedzających.

Uczestnicy wycieczek za-
uważają, że zwiedzanie jest cie-
kawsze, gdy przewodnik zna się 
na swojej pracy. Musi to być oso-
ba, która potrafi zainteresować 
muzealną ekspozycją i przycią-
gnąć uwagę.

– Dobrze, gdy przewodnik 
jest młody, wówczas szybko na-
wiązuje kontakt z grupą, dzięki 
czemu łatwo udaję mu się sku-
pić jej uwagę – mówi uczennica 
trzeciej klasy, Aleksandra Wło-
darczyk. – Myślę, że warto od-
wiedzać muzea, aby na własne 
oczy zobaczyć dzieła sztuki, które 
dotąd oglądało się wyłącznie jako 
podręcznikowe reprodukcje.

Są też muzea bez przewod-
ników. Nowoczesne formy mu-
zealnictwa pozwalają na dotyka-
nie eksponatów, wręcz zmuszają 
do aktywności. Wielu licealistów 
najmilej wspomina wizytę w Mu-
zeum Powstania Warszawskiego. 
Tam zwiedzający sam wszystkie-
go może spróbować, sam prze-
gląda stare dokumenty lub cho-
dzi po kanałach, jak powstańcy.

Kamila Wiśniewska
Fot. Karolina Dudkiewicz 

Co sprawia, że muzea, teatry i opery – czyli miejsca, któ-
re do niedawna świeciły pustkami są dziś coraz bardziej 
oblegane? Pytanie to nasuwa się wszystkim, którzy z wie-
lomiesięcznym wyprzedzeniem muszą zamówić bilety, 
aby móc odwiedzić najbardziej znane muzea w Polsce.

Muzeum Powstania Warszawskiego – tu można wszystkiego dotknąć 
na wojskowym motocyklu Joanna Flak i Katarzyna Skirzyńska

– Organizację wycieczki do 
Warszawy rozpoczęliśmy dwa mie-
siące wcześniej. Najtrudniejszy był 
wybór sztuki teatralnej, a potem 
dopasowaliśmy do niej inne ele-
menty programu – mówi Małgo-
rzata Chojak, kierownik wycieczki. 
– Bilety na sztuki, w których grają 
osoby znane ze szklanego ekranu, 
trzeba rezerwować nawet na trzy 
miesiące wcześniej.

W teatrze lub operze młodzi 
ludzie często są po raz pierwszy 
właśnie z nauczycielami. Przeży-
cia duchowe są oczywiście bardzo 
ważne. Jednak istotne jest też, jak 
młodzi ludzie potrafią się tam za-
chować.

– Przed wyjazdem zwraca-
my uwagę na zachowanie i ubiór,  
a młodzież zawsze staje na wyso-
kości zadania – mówi Marzenna 

      Świątynie kultury

Grali tylko dla nas
Teatr i opera to rozrywka, która należy znowu do coraz 
bardziej popularnych. Obcowanie z kulturą na żywo jest 
potrzebą duchową z wyższej półki.

Domańska, pedagog z „Wazówny”. 
– Cieszy mnie również fakt, że 
młodzież ma potrzebę uczestnic-
twa w kulturze z wyższej półki. 

Najbardziej znanym szkol-
nym organizatorem wycieczek 
jest historyk Krzysztof Staszew-
ski. Ostatnio często, współpra-
cując z Anną Kuc, organizuje 
wyjazdy do opery i do teatru Ho-
rzycy w Toruniu. – Zasadniczo 
młodzież chętnie jeździ, a jeżeli 
są problemy, to z brakiem miejsc 
– mówi Krzysztof Staszewski. 
– Kiedyś spotkała nas zabawna 
sytuacja, okazało się, że w toruń-
skim teatrze spektakl „Herba-
ciane nonsensy” grano tylko dla 
uczniów z naszej szkoły, ponie-
waż zarezerwowaliśmy wszystkie 
miejsca.

Agnieszka Pilarska 
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      Powiat

Jest w orkiestrach siła
Historia golubskiej orkiestry dętej sięga czasów przed-
wojennych. Jej działalność na terenie Golubia-Dobrzynia 
rozpoczęła się około 1910 roku i trwa prawie nieprzerwa-
nie do dziś. 

Golubsko-Dobrzyńska orkie-
stra dęta liczy obecnie ok. 30 osób. 
Grają w niej muzycy w różnym 
wieku, począwszy od najmłod-
szych dziesięciolatków, a skoń-
czywszy na pięćdziesięciolatkach. 
Wszyscy są członkami jednej 
orkiestry. Repertuar bogaty jest 
w utwory marszowe, kościelne, pa-
triotyczne i klasyczne. 

Najmłodsi, najpierw przez co 
najmniej rok, uczą się indywidu-
alnie. Nauka jest bezpłatna. Zaję-
cia odbywają się w każdy piątek 
pod okiem Stanisława Daszkow-
skiego – kapelmistrza. 

Orkiestra dęta każdego roku 
otrzymuje pieniądze z urzędu 
miasta, które przeznacza na za-
kup nowych instrumentów mu-
zycznych lub konserwację sta-

rych, a także na kupno strojów 
dla członków grupy. 

– Często zdarza się tak, że 
w orkiestrze mamy całe rodziny. 
Na zajęcia indywidualne przy-
chodzi do mnie rodzeństwo: trój-
ka braci z siostrą – opowiada Sta-
nisław Daszkowski. 

Orkiestra w miarę upływu 
czasu coraz bardziej się rozwija. 
Co roku muzycy jadą na prze-
gląd orkiestr dętych do Brodnicy. 
W tym roku uczestniczyli w zjeź-
dzie w Wadowicach, w ubiegłym 
w Licheniu. W czerwcu 1998 roku 
brali udział w koncercie orkiestr 
strażackich w Warszawie, gdzie 
pod względem liczby uczestni-
ków ustanowiony został rekord 
wpisany do księgi Guinessa. 

Katarzyna Kadzińska
- Często zdarza się tak, że w orkiestrze mamy całe rodziny
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     Plebiscyt Czytelników CGD

Najsympatyczniejsza, najmilsza, naj...
Mamy kolejne naj..., naj..., naj... ekspedientki powiatu.

Kolejne kandydatki

Magdalena Rucińska
„Cukiernia Małgosia”

przy ul. Plac 1000-lecia
w Golubiu-Dobrzyniu

Sylwia Karpińska
sklep spożywczy 

przy ulicy Piłsudskiego 14
w Golubiu-Dobrzyniu

Czytelnicy zgłosili kolejne 
ekspedientki do prowadzonego 
przez CGD plebiscytu. Zaprasza-
my Państwa do wzięcia udziału 
w głosowaniu na Najsympatycz-
niejszą, najmilszą, naj... ekspe-
dientkę powiatu golubsko-do-
brzyńskiego. 

Prosimy o zgłaszanie kandy-
datek do 30. listopada 2008 roku. 
Zgłoszeń najsympatyczniejszej 
ekspedientki można dokonywać 

– W cukierni pracuję od 
trzech lat. Lubię słodycze, dlatego 
praca w cukierni sprawia mi wie-
le radości.

telefonicznie pod numerem te-
lefonu (056) 68 22 680, składając 
zamieszczony kupon w siedzibie 
wydawnictwa lub przesyłając ku-
pon na adres: redakcja tygodnika 
CGD, ul. Rynek 20, 87-400 Go-
lub-Dobrzyń.

Spośród wyłonionych do 30. 
listopada 2008 roku kandydatek 
wybierzemy tę jedną, jedyną. 
Do 30. grudnia Czytelnicy CGD 
będą mogli głosować na wyło-

nione kandydatki na najmilszą i 
najsympatyczniejszą ekspedient-
kę powiatu golubsko-dobrzyń-
skiego. 

W pierwszych dniach stycz-
nia odbędzie się uroczyste wrę-
czenie nagród trzem najsym-
patyczniejszym ekspedientkom 
oraz trzem czytelnikom, którzy 
wzięli udział w głosowaniu. 

Redakcja i Wydawca CGD

– W sklepie zatrudniona je-
stem ponad trzy lata. Lubię swoją 
pracę, ponieważ lubię rozmowy 
z klientami. Dziękuję osobom, 
które zgłosiły mnie do tego ple-
biscytu.

fo
t. 

R.
 K

al
is

ki

fo
t. 

R.
 K

al
is

ki



Czwartek, 20 listopada 2008

R E K L A M A

Największą zmianą było do-
budowanie renesansowej attyki,  
a także wież z kopułami. Poza tym 
zadbano o dekoracje. Dodano 
eleganckie malowidła, przebudo-
wano strop w sali kapitulażowej, 
przede wszystkim wymieniono 
okna i drzwi, nadając im bardziej 
dekoracyjny charakter. Poza tym 
Anna Wazówna przebudowała 
niektóre sale tak, aby nadawały 
się na pomieszczenia mieszkalne, 
co było niezbędne dla odwiedza-
jących ją licznych gości.  Nie bez 
powodu mówi się o świetności 
zamku za czasów Anny Wazów-
ny. Kolejne lata nie były już takie 
łaskawe. Wiek XVII to czas na-
jazdów szwedzkich. Wiadomo, że 
zamek został wtedy splądrowany, 
trudno jednak dokładnie określić 
w jakim stopniu. Kilka lat później 
przebudowano klatkę schodową, 
na wzór tej z zamku w Brodnicy. 
Lata 1700-1721 to kolejny, nie-
spokojny okres. Trwała wtedy 
wojna północna, która także mia-
ła wpływ na dzieje zamku. Po niej 
należało po raz kolejny przebudo-
wać zamkową klatkę schodową. 
Metamorfoza trwała dalej. Zajęto 
się wewnętrznymi stropami. Za-
kryto je płaskimi dekoracyjnymi 
powałami. Poza tym z tego okre-
su pochodzi bardzo dekoracyj-
na zabudowa kominkowa, znaj-
dująca się w sali kapitulażowej. 
Przybudówka zamkowa została 
gruntownie przebudowana oraz 
otynkowana. Zamek w ówcze-
snym stanie nie pozostał jednak 
długo. Był to trudny i burzliwy 
okres w historii Polski, dość szyb-
ko nadeszła kolejna wojna. Tym 
razem było to woja siedemnasto-
letnia, która trwała w od 1756 aż 
do 1763 roku. Dla zamku był to 

czas stacjonowania wojsk rosyj-
skich; nie był to zbyt dobry okres. 
Sam zamek nie uległ  zbytniemu 
zniszczeniu, ale też nie kontynu-
owano prac mających na celu po-
prawę jego stanu, a o dekorowaniu  
w ogóle nie było mowy. Niestety, 
ze względu na rażące zaniedbania, 
zabytkowe mury zamku zaczęły 
się sypać. Podobny los spotkał 
także most zamkowy, który był 
w bardzo złym stanie i w każdej 
chwili groził rozsypaniem. 	

Z biegiem czasu było już tylko 
gorzej. Zamek podupadał, nisz-
czał. Ze względu na bieg historii 
nikt nie myślał o jego odbudowie, 
gdyż kraj miał dużo poważniej-
sze problemy. Wraz z nastaniem 
najtrudniejszego czasu dla Polski, 
czyli okresu rozbiorów, zamek 
stracił swoją pierwotną funkcję. 
W 1772 roku zaborcy urządzili 
w nim urząd oraz pomieszcze-
nia mieszkalne, przeznaczone dla 
zarzucającego domeną golubską. 
Kaplicę przerobiono na luterań-
ską, potem Fryderyk II zapewnił 
luterański kościół w mieście. Po-
zornie ustabilizowana sytuacja 
nie trwała jednak długo. Już w 
1807 roku, po wojnie francusko 
-pruskiej zamek przejęli Fran-
cuzi i urządzili tam lazaret, czyli 
szpital wojskowy. Los tej zabytko-
wej budowli był bardzo niepew-
ny. Zamek uległ tak ogromnym 
zniszczeniom, na skutek głupoty 
osób tymczasowo nim zarządza-
jących. Kiedy radca prefektury 
bydgoskiej miał tam urzędować, 
musiał najpierw przez długi czas 
mieszkać w mieście, dopóki nie 
przygotował zamku do zamiesz-
kania. 

Także natura nie była dla 
Golubia łaskawa. W 1842 roku 

      Golub-Dobrzyń

Od Wazówny 
do nowoczesności
Anna Wazówna przeprowadziła na zamku prawdziwą rewolucję architektoniczną.

miasto nawiedził huragan, który 
był tak silny, że przewrócił attykę 
wschodnią. Kiedy wydawało się, 
że nic gorszego nie może już się 
wydarzyć, nadszedł kolejny hura-
gan w 1867 roku i przewrócił ko-
lejne attyki. Runęła także wieża,  
a zniszczenia jakie poczyniła były 
ogromne i sięgały aż do zamko-
wych piwnic. Po tych wydarze-
niach pomieszczenia na zamku 
miały charakter prowizoryczny, 
jednak z braku innych lokalizacji 
urządzono tam szkołę oraz miesz-
kanie dla nauczyciela. Z pewno-
ścią nie były to zbyt komfortowe 
warunki do pracy i nauki. 

W 1907 roku Wilhelm II, któ-
ry z wiadomych względów miał 
ogromny sentyment do Zakonu 
Krzyżackiego chciał odbudować 
zamek i przeznaczył na to ogrom-
ną kwotę. Pierwsza wojna to tak-
że czas odbudowy zamku. Prace 
postępowały aż do 1937 roku. 
Kolejna wojna odbudowę prze-
rwała. W 1939 roku zamek prze-
jął okupant. W latach 1941-44 
urządzono tam obóz szkoleniowy 
dla młodych hitlerowców, według 
nieukończonego projektu Hansa 
Richtera. 

Po wojnie długo zwlekano 
z odnową obiektu. W 1953 roku 
odrestaurowano renesansową, de-
koracyjną attykę, zajęto się także 
stropem i dachem. W 1960 roku 
postanowiono, że zamek będzie 
pełnił funkcję instytucji kultural-
nej. Pomieszczenia przerobiono na 
mniejsze, z przeznaczeniem hotelo-
wym, przerobiono schody. Obecnie 
zamek jest dobudowany i dostępny 
dla turystów, jednak nadal trwają 
prace mające na celu przywrócenie 
jego dawnego blasku.

Joanna Jabłońska
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t. 
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Z przedwojennej 
prasy

Gazeta Wąbrzeska w 1931 roku informowała mieszkańców  
Golubia o: 

Kolenda w szkole. Przed Popielcem w miejscowej szkole po-
wszechnej siedmioklasowej odbyła się   Kolenda, na  którą przybył 
ks. proboszcz z błogosławieństwem Bożem. Na program tej  pięk-
nej i niezwykłej uroczystości szkolnej (dzień  był wolny od nauki 
szkolnej) składały się liczne deklamacje i śpiewy dzieci. Obecni byli 
również zastępca burmistrza p. Jordan Tomasz, przedstawiciel ma-
gistratu p. Kuźmiński Wiktor, przedstawiciel Rady  Rodzicielskiej 
p. Grzeszewski Jozef.

Awantura w gmachu sądowym. Niejaki Antoni Laskowski  
z Grudziądza, obecnie zamieszkały w sąsiednim  Dobrzyniu wy-
wołał ostatnio awanturę w gmachu sądu powiatowego w Golubiu, 
nie chcąc dopuścić do uwięzienia swej narzeczonej z Dobrzynia, 
którą policja dobrzyńska doprowadziła  do więzienia sądu pow.  
w Golubiu. Przy szamotaniu się L. z władzą policyjną i na skutek 
powstałego zamieszania wybita została szyba. Spisano protokół. La-
skowski będzie pociągnięty do odpowiedzialności sądowo-karnej 
prawdopodobnie za opór i zniewagę władz policyjnych.

Za kradzieże leśne. Ostatnio Zofja Rujna z Golubia skazana zo-
stała w jednym dniu dwukrotnie; na 20 zł grzywny lub 4 dni robót 
leśnych względnie; 4 dni więzienia oraz na10 zł grzywny lub 2 dni 
robót leśnych względnie wiezienia. Te same kary na mocy wyroku   
miejscowego sądu pow. otrzymała  w tymże samym dniu rozpraw 
karnych Helena Bąkowska  z Golubia

Za obrazę nadleśniczego. Na ostatnich rozprawach karnych  
miejscowego sądu powiatowego rozpatrywano sprawę karną prze-
ciwko Stanisławowi Antoszewskiemu z Golubia oskarżonemu  
o zniewagę nadleśniczego państwowego. Sąd skazał oskarżonego na 
3 tygodnie więzienia.

Poprzemy  wszyscy  godną  Imprezą! W niedzielę, d. 29 bm. 
urządza tutejsze Stów. Dzieci Marji, znana całemu społeczeństwu 
Golubia jak i okolicy ze swych poprzednich występów, przedsta-
wienie połączone będzie z deklamacjami jak „Królowa Apostołów”, 
z monologami: „Magdzia idzie na torg”, „Dziewica” itp. Dlatego  
wszyscy winni poprzeć godną tę imprezę i w niedziele palmową 
udać się do sali Domu Miejskiego o godz. 4.30 po południu. Gene-
ralna próba w sobotę 23 bm. o godz. 4.30 pp.

Zdun-garncarz. Polak osiedlił się w tych dniach w Golubiu 
przy ul. Kolejowej, niejaki Wojciech Woźniak. Doczekał się wresz-
cie Golub zduna – Polaka. Nie potrzeba więc będzie udawać się 
do dobrzyńskich Żydków. Niewątpliwie wszyscy Polacy – patrjoci  
w Golubiu poprą rodaka. 

opracował Szymon Wiśniewski
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      Kowalewo Pomorskie

Wygrali prestiż i pieniądze

Podsumowując już 12 edycję 
„Długofalowego programu roz-
woju oświaty”, zebrały się władze 
samorządowe, dyrektorzy szkół 
oraz radni z Komisji Oświaty, 
Kultury i Zdrowia. Celem spo-
tkania było podsumowanie suk-
cesów uczniów, którymi mło-
dzi ludzie mogli poszczycić się  
w roku szkolnym 2007/2008. Było 
to święto nie tylko dla laureatów 
konkursów i olimpiad przedmio-
towych, ale i nauczycieli.

Bohaterami dnia stało się 
29 uczniów oraz ich dziewięciu 
nauczycieli. Łącznie wydano jed-
norazowe stypendia w wysokości 
11.776,62 złotych. Wśród lau-
reatów pojawiło się 16 uczennic  
z Publicznego Gimnazjum w Ko-
walewie Pomorskim, które zajęły 
II miejsce w finale wojewódzkim 
w piłkę ręczną dziewcząt. Były 
to: Paulina Guttman, Aleksandra 
Węglerska, Monika Orzechowska, 
Ewa Rybicka, Karolina Garkow-

ska, Monika Szczekocka, Magda-
lena Kalinowska, Monika Stan-
kiewicz, Kamila Wtulisiak, Karina 
Borkowska, Sara Łęgowska, Kinga 
Trzmiel, Marta Wiewiór, Natalia 
Przybyszewska, Aleksandra Tabat 
oraz Kamila Winnicka. Podzię-
kowano również ich trenerowi 
Robertowi Bejgrowi. Nagrodzono 
także: Pawła Piątkowskiego – lau-
reata konkursu wiedzy o samorzą-
dzie terytorialnym wraz z nauczy-
cielem Tomaszem Pawłowskim,  
a także pięcioro uczniów, którzy 
zajęli III miejsce w finale woje-
wódzkim Szkolnego Związku 
Sportowego w Szachach (Izabella 
Siergiej, Marcin Arbat, Ewelina 
Parda, Magdalena Wawrzonek, 
Alicja Arbart) oraz ich trenera 
Benedykta Mrozińskiego. Kolejną 
wyróżnioną osobą z Publicznego 
Gimnazjum była Agata Ciesielska, 
która zajęła III miejsce w Lidze 
Zadaniowej wraz z nauczycielką 
Justyną Stankiewicz.

Najzdolniejsi uczniowie z Kowalewa Pomorskiego wraz z nauczycielami otrzymali pra-
wie 12 tys. złotych. 

Nagrody otrzymali także 
uczniowie Szkoły Podstawowej w 
Kowalewie Pomorskim. Wioletta 
Oleś to laureatka wojewódzkie-
go konkursu przedmiotowego  
z przyrody, a przygotowywała ją 
nauczycielka Grażyna Majewska. 
W roku szkolnym 2007/2008 Da-
mian Olkowski zajął II miejsce w 
biegach przełajowych w zawodach 
Szkolnego Związku Sportowego,  
a pomagał mu trener Andrzej 
Łukaszewski. Pozostali laureaci 
to Beata Buchholz – „Król Or-
tografii” gminnego konkursu, w 
którym pomagała jej Katarzyna 
Grabowska. W tej samej kate-
gorii, nagrodę otrzymała Agata 
Dębińska wraz z nauczycielką 
Małgorzatą Łobodzińską. „Mate-
matykami na medal” w ramach 
gminnego konkursu zostali: Kla-
ra Żurawska z nauczycielką Anną 
Jarecką oraz Patryk Misiaszek z 
pomocą Katarzyny Łobodziń-
skiej.

Słowa życzeń i podzięko-
wań usłyszano z ust burmistrza 
miasta Kowalewa Pomorskiego 
Andrzeja Grabowskiego, prze-
wodniczącego rady Zygmunta 
Szczepańskiego, przewodniczą-
cego Komisji Oświaty Romana 
Goryńskiego oraz nauczycieli.

W ramach „Długofalowego 
programu rozwoju oświaty”, przez 
ostatnie 12 lat, przeznaczono oko-
ło 117 tysięcy złotych dla 110 na-
uczycieli i 222 uczniów. Poza tym, 
na wniosek dyrektorów placówek 
oświatowych z gminy Kowalewo 
Pomorskie, kilkudziesięciu na-
uczycieli otrzymało dyplomy. 

jbkie

– Na pewno zwróciłbym uwagę na stan 
techniczny pojazdu, tj. kondycję silnika, 
przebieg, stan ogumienia. Ważne jest dla 
mnie także wykończenie wewnątrz pojazdu, 
czy zadbana tapicerka. Moją uwagę zwrócił-
by również właściciel samochodu, zazwyczaj 
osoby starsze bardziej dbają o auta – mówi 
Karol Badowski.

– Kupując używany samochód przede 
wszystkim zainteresowałby mnie jego stan 
techniczny. Ważny dla mnie jest też przebieg 
i rocznik auta. Na pewno sprawdziłbym także 
stan lakieru – wypowiada się Jarosław Went.

– Nie jestem najlepszy w kupowaniu 
samochodów. Raczej kieruję się emocjami,  
a nie zdrowym rozsądkiem. Mimo to staram 
się zwracać uwagę na stan techniczny, a nie 
tylko wizualny, stosunek właściciela do sa-
mochodu, wiarygodność pochodzenia i kom-
pletność dokumentacji. Ważny jest też prze-
bieg i najlepiej jakieś jego udokumentowanie, 
bo kupić odmalowany wrak jest niestety naj-
łatwiej – komentuje Michał Włodarczyk.

– Przy zakupie używanego samochodu 
zwracam uwagę na stosunek jakość – cena. 
Są auta drogie w zakupie, ale mało awaryj-
ne i odwrotnie. Ważny jest stan techniczny  
i wizualny. Priorytetem jest też czyste i za-
dbane wnętrze, ponieważ przez większość 
czasu oglądamy auto od środka. Jeśli chodzi 
o stan techniczny, ważne żeby silnik, skrzynia 
biegów, zawieszenie były w dobrej kondycji. 
Wiadomo, że auta w stanie idealnym są w tyl-
ko w salonie – mówi Artur Klonowski.

Decydując się na zakup auta od niezna-
nej osoby należy przede wszystkim spraw-
dzić dokumenty pojazdu i osoby sprzedającej. 
Następnie porównać oznaczenia na szybach  
z wynikającą z dokumentów i numeru vin datą 
produkcji samochodu. Pamiętajmy, żeby kupo-
wać auto od właściciela, a nie od brata, kuzyna 
czy syna nieżyjącej już matki. Takie transak-
cje zazwyczaj kończą się dla nas problemami. 
Każdy obywatel, przed zakupem pojazdu może sprawdzić w jednostce 
policji czy pojazd nie jest poszukiwany jako utracony. Należy zgłosić 
się z dokumentem tożsamości, dowodem rejestracyjnym i najlepiej ze 
sprawdzanym samochodem. Jeśli niemożliwy jest przyjazd auta, trzeba 
wskazać miejsce jego parkowania – wyjaśnia mł. asp. Jolanta Zapaśnik.

wysłuchała Katarzyna Kadzińska

      Powiat

Kupując używane
Niektórzy mówią, że kupno używanego samochodu w do-
brym stanie jest tak samo prawdopodobne jak wygrana  
w totka. Są jednak metody, które sprawiają, że zakupione 
przez nas auto nie musi okazać się skarbonką bez dna. 
Na co należy zwrócić uwagę przy zakupie? Zapytaliśmy 
mieszkańców naszego powiatu – czym kierują się przy za-
kupie używanego samochodu? 
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      Golub-Dobrzyń

Zabawa do rana
W Liceum im. Anny Wa-

zówny w Golubiu-Dobrzyniu 
odbyły się tradycyjnie połowin-
ki. Impreza ta jest organizowane 
przez uczniów klas drugich i ich 
rodziców. Nad bezpieczeństwem 
uczniów czuwali nauczyciele. 
Sala została przyozdobiona balo-
nami przez klasy II B i D. Dobrą 
zabawę zapewnił zespół Orient z 
Golubia-Dobrzynia. Uroczystego 
otwarcia zabawy dokonał dyrek-
tor szkoły Zbigniew Winiarski. 
Impreza trwała do godziny 2.00 
nad ranem. Byliśmy na połowin-
kach i zapytaliśmy uczniów jak 
się bawili.

– Wszyscy są zadowoleni. 
Rodzice stanęli na wysokości za-
dania i pomogli nam zorganizo-

Dla uczniów klas drugich Liceum im. Anny Wazówny  
w Golubiu-Dobrzyniu minęła już połowa nauki w szkole. 

wać zabawę. Orkiestra sprostała 
wymaganiom i bardzo dobrze 
grała. Również nasze szkolne ku-
charki przygotowały wyśmienite 
jedzenie – opowiada Kamila Wi-
śniewska z klasy II C.

– Bardzo dobrze się bawię. 
Rodzice i nauczyciele dużo po-
mogli przy organizacji połowinek. 
Panie kucharki ze szkoły przygo-
towały smaczne jedzenie – dodaje 
Weronika Szczot z klasy II C

– Jest dopiero godzina 21.00 
więc impreza się rozkręca. Or-
kiestra fajnie gra. Rodzice dużo 
pomagają. Na pewno będę się 
bawił do końca – mówi Szymon 
Staszewski z II D.

Szymon Wiśniewski
fot. R. Kaliski

Dziewczyny z klasy II D

Nie mogło zabraknąć tradycyjnych tańców

Zabawa trwała do rana

Patrycja Adamczyk i Kamila Wiśniewska

Do zabawy przygrywał zespół Orient
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Sprzedam suknię ślubną, istnieje możliwość prze-
słania zdjęć na adres e-mail, tel. 603 950 981

Sprzedam wózek inwalidzki, stan b. dobry, cena 
do uzgodnienia, tel. 507 324 857.

Sprzedam kanapę 2-osobową rozkładaną, kolor 
ciemna cegła. Cena 300 zł, tel. 502 231 930.

Młody kucharz z doświadczeniem podejmie pra-
cę w weekendy. Posiadam prawo jazdy kat.B.  
Tel. 693 469 801.

Sprzedam piec CO 3KW 4-letni, węgiel, miał, 
drzewo. Tel. 691 644 265.

Usługi krawieckie - poprawki, skracanie, 
przeróbki, prasowanie, obszywanie firan.  
Tel. 509 984 321.

Sprzedam białą suknię ślubną, rozmiar 38, cena 
do uzgodnienia. Tel. 508 392 418.

Sprzedam buty i pantofle czarne i kozaki brą-
zowe (rozmiar 41). Możliwość wysłania fotki.  
TANIO! Tel. 798 944 509.

Sprzedam filmy DVD (różne gatunki), także ko-
lekcję Historia Futbolu (7 płyt DVD), Champions 
Off Europe 1955-2005, Gole Polaków na MŚ. 
ATRAKCYJNE CENY! Tel. 507 572 713.

Zespół muzyczny kupi akordeon.  
Tel. 691 453 981.

Poszukujemy basisty i wokalisty do zespołu hard-
corowego. Tel. 889 155 280 lub 660 471 947.

Sprzedam łóżko piętrowe z materacami. 
Tel. 508 948 556.

Sprzedam rower Trcking Kettler. Cena 180zł. 
Tel. 604 614 664.

Tanio sprzedam niekompletne roczni-
ki: „Skrzydła i motor” 1947-49, „Skrzy-
dlata Polska” 1962-89, „Morze” 1970-89. 
Tel. (056) 683 37 76.

Motoryzacyjne
Sprzedam seata cordobę 1.4 benzyna, rok pro-
dukcji 1998, bezwypadkowy. Stan bardzo dobry, 
garażowany, kolor czerwony. Cena do uzgodnie-
nia, tel. 608 798 828.

Sprzedam vw golf III 1.4 benzyna, rok 1991 (gru-
dzień), 4 drzwi, czerwony, sprowadzony do reje-
stracji, cena 3400 zł, tel. 518 199 405.

Sprzedam opel astra 1,6i kombi, rok budo-
wy 1992, przebieg 233 tys. km. Cena 2400 zł.  
Tel. 694 069 653.

Sprzedam fiat siena 1,4, rok 1999, przebieg 75tys. 
pierwszy właściciel, bezwypadkowy, garażowa-
ny, stan idealny, cena: 7200 zł - do negocjacji.  
Tel. 607 955 121.

Sprzedam ford focus 1999/2000, 1,6 benzyna, 
wyposażenie: el. szyby, el. lusterka, centralny 
zamek, poduszka powietrzna, radio, wspoma-
ganie kierownicy. Cena 13700 (do negocjacji).  
Tel. 512 082 278.

Sprzedam dodge grand caravan 2001, 3,3 
benzyna, wyposażenie: ABS, el. szyby, el. lu-
sterka, klimatyzacja, centralny zamek, radio.  
Cena 26 900 (do negocjacji). Tel. 512 082 278.

Sprzedam renault clio 1999, 1,2 benzyna, wypo-
sażenie: el. szyby, centralny zamek, poduszka po-
wietrzna, radio, immobilizer, welurowa tapicerka, 
stan bardzo dobry, cena 10 800 (do negocjacji).  
Tel. 512 082 278.

Sprzedam renault scenic 1998, 1,6 benzyna, wypo-
sażenie: ABS, el. szyby, el. lusterka, klimatyzacja, 
centralny zamek, radio, wspomaganie kierownicy, 
welurowa tapicerka, cena 12 800 (do negocjacji).  
Tel. 512 082 278.

Sprzedam vw transporter T4 2003, 2,5 TDI, wy-
posażenie: el. szyby, el. lusterka, poduszka po-
wietrzna, radio, wspomaganie kierownicy, tem-
pomat, hak, stan bardzo dobry, cena 25 900 + vat 
(do negocjacji). Tel. 512 082 178.

Sprzedam vw golf 1992, 1,9 TD, czarny, 5 drzwi, 
wspomaganie, elektryka, CZ, AA, ABS, zarejestro-
wany. Cena: 6200 zł. Tel. 668 824 878.

Sprzedam URSUS C-355 w BDB stanie, zareje-
strowany z przeglądem. Sprzedam lub zamienię 
na URSUS C-330. Tel. 503 619 981.

Sprzedam fiat cinquecento 700. Zadbany, nie-
bieski metalik, rocznik 1995. Cena 2290 zł.  
Tel. (056) 683 75 86.

Sprzedam vw polo 1.4  16V  75km. Stan bdb, sa-
lonowy. Cena 16500 zł. Tel. 602 332 569.

Sprzedam vw polo 1.0, kolor czarny, rok produk-
cji 1992. Tel. 607 879 679.

Sprzedam ford escord 1.4 combi, rok produkcji 
1993. Tel. 607 879 679.

Sprzedam vw T4 2,4D, rocznik 1992,  
6 osób + skrzynia ładunkowa. Cena 12500 zł.  
Tel. 606 126 199.

Poszukuję mieszkania do wynajęcia,   
tel. 723 054 209.

Mieszkania/Domy

Działki/Gospodarstwa

Maszyny

RTV/AGD

Różne

Kupię gospodarstwo rolne, ewentualnie 
grunty rolne bez zabudowań w okolicy Golu-
bia-Dobrzynia lub Kowalewa Pomorskiego, 
tel. 667 153 958.

Sprzedam 2 działki budowlane, 30-arowe i żuka  
z plandeką, stan dobry, tel. 609 943 030.

Sprzedam 6 ha ziemi w Radominie, cena 50 tys. 
za ha. Tel. 889 261 509.

Sprzedam las 2,7 ha. Tel. 510 661 375.

Sprzedam 5ha ziemii. Tel. 511 586 634.

OFERTY PRACY - PUP Golub-Dobrzyń tel. (056) 683 5231

wykształcenie zawodowe:

barman/kelnerka – G-D, blacharz  samochodowy– Toruń, 

cieśla budowlany z uprawnieniami – K-wo, dekarz – K-wo,

elektryk samochodowy – T-ń, glazurnik +p.j. kat. B –K-wo,

hydraulik – T-ń,

kierowca C+E- Kamionka, Orzechówko,

Rypin, krawcowa –G-D,  murarz – G-D, Frydrychowo,

osoba do montażu okien – delegacja – Książki ,

operator przetwórca tworzyw sztucznych – Wlk. Rychnowo,

operator dźwigu – Toruń,

operator koparko-ładowarki –  Toruń,

operator sprzętu ciężkiego –Toruń,  płytkarz- K-wo,

piekarz- Głogowo, G-D, Chrostkowo,

pomocnik murarza- praca w delegacji na terenie Świecia,

pracownik budowlany – G-D,

pracownik ochrony – G-D i K-wo, Rypin,  K-wo,

pracownik produkcji – Ostaszewo,

pracownik fizyczny – Szychowo,

sprzedawca- magazynier - Frydrychowo,

stolarz ogólny - G-D, szwaczka – Toruń,

ślusarz – mechanik – W. Rychnowo, G-D,  

wykształcenie średnie:

pielęgniarka – Toruń, G-D, pracownik ochrony - G-D,

technik elektronik z upr. do 1 kw- G-D, technik geodeta –Lipno, 

technik budownictwa – G-D,

kierownik budowy i  robót wykończeniowych- Toruń, Brodnica, 

operator maszyn produkcyjnych – gm. K-wo,

księgowa- Frydrychowo

wykształcenie wyższe:

inżynier inżynierii środowiska/inżynier inżynierii sanitarnej – 

Toruń, nauczyciel j. angielskiego – K-wo, 

nauczyciel religii – Świętosław, 

wychowawca internatu (oligofrenopedagog)  – Wielgie, 

osoby niepełnosprawne:

przetwórca tworzyw sztucznych (osoba z II gr.inw.) – Wlk. 

Rychnowo, sortowacz (osoba z II gr.inw.) – Wlk. Rychnowo, 

szwaczka - G-D

Sprzedam suzuki vitara 1997, 2,0 benzyna, 
wyposażenie: ABS, 4x4, el. szyby, el. lusterka, 
centralny zamek, poduszka powietrzna, radio, 
klimatyzacja, wspomaganie kierownicy, stan 
bardzo dobry, cena 15 900 (do negocjacji). Tel. 
512 082 178.

Sprzedam daewoo lanos 1998, 1,5 benzyna 
+ gaz, wyposażenie: ABS, el. szyby, centralny 
zamek, poduszka powietrzna, radio, wspoma-
ganie kierownicy, cena 6900 (do negocjacji).  
Tel. 512 082 178.

Sprzedam suzuki bandit 600cm M3, rok 2003, 
zarejestrowany w kraju od IV 2008, srebr-
ny, stan bdb. Cena: 10700 zł do negocjacji.  
Tel. 662 049 387.

Sprzedam części z rozbiórki opla kadeta. Lampy 
itp. Tel. 609 622 634.

Sprzedam: vw golf 1.6 D rok produkcji 1986, hak, 
4-drzwiowy, stan bdb OC-05.09,przegląd 10.09, 
cena 2500 zł. Tel. 0 605 054 252.

Sprzedam opla astrę 1.6 combi rok produkcji 
1992, przebieg 233 tys. km, wspomaganie kie-
rownicy, szyberdach, elektryczne lusterka. Cena 
2400 do negocjacji. Tel. 694 069 653.

ZAMIEŚĆ SWOJE 

OGŁOSZENIE! WYPEŁNIJ

KUPON!

Sprzedam przyczepę, brony, kosę, kolczat-
kę, pług pięcioskibowy, opielacz do buraków. 
Tel. (056) 477 94 01.

Sprzedam telewizor Philips 32”, panoramiczny 
100 Hz, cena 650 zł. Tel. 604 614 664.

Sprzedam telewizor Panasonic 32”,  panoramicz-
ny, 100Hz, cena 480 zł. Tel. 604 614 664.

Sprzedam wieżę Kenwood + kolumny Kenwood, 
pilot, instrukcja, cena 650 zł. Tel. 604 614 664.

ZAMIEŚĆ SWOJE 

OGŁOSZENIE! WYPEŁNIJ

KUPON!

ZAMIEŚĆ SWOJE 
OGŁOSZENIE! WYPEŁNIJ

KUPON!
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30. listopada mija dwusetna rocz-

nica bitwy pod Somosierrą. Poległ 

w niej syn Ziemi Dobrzyńskiej – kpt 

Jan Dziewanowski. Rodzina Dzie-

wanowskich wywodziła się z miej-

scowości Płonne, leżącej niedaleko 

Dobrzynia nad Drwęcą. 

   Polscy szwoleżerowie pod wodzą 

Jana Kozietulskiego i Jana Dziewa-

nowskiego dokonali niemożliwego. 

W pełnym galopie zdobyli baterie 

artylerii, które blokowały wąwóz. 

Mniej szczęścia miał kapitan, któ-

remu kula armatnia urwała nogę 

przed trzecią baterią. W wyniku 

odniesionych ran umarł parę dni 

po bitwie. Dzięki szarży polskich 

kawalerzystów Napoleon mógł bez 

większych trudności zdobyć Ma-

dryt. Cesarz po bitwie zdjął kape-

lusz i zawołał - Cześć najdzielniej-

szym z dzielnych! 

     Pamiętajmy, że 30 listopada 1808 

roku w dalekiej wówczas Hiszpanii 

walczył  Jan Dziewanowski.

Szymon Wiśniewski

Cześć 
najdzielniejszym 
z dzielnych

30 listopada 1808 roku odby-

ła się bitwa pod Samosierrą. 

Walczył w niej i poległ w wy-

niku odniesionych ran kapitan 

Jan Dziewanowski.

fo
t. 

R.
 K

al
is

ki
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Horoskop 20-26 listopada
Koziorożec (22.12.-20.01.)

Jeśli przypadkowo znajdziesz 
się w roli mediatora, zapo-
mnij o osobistych urazach  
i podejmij właściwą decyzję. 
To umocni twój autorytet. Nad-

chodzący tydzień będzie sprzyjał nawiązywaniu 
bliskich  i ciepłych kontaktów. Nie uciekaj przed 
nimi. W pracy czeka cię jakieś zawirowanie, więc 
przygotuj się na odparcie nieoczekiwanego ata-
ku na twoją osobę. Zaufaj swojej intuicji i spró-
buj wszystko spokojnie wyjaśnić. Ktoś zaprosi 
cię na kolację, ale dla dobra twojego związku 
potraktuj ją z dystansem. 

Wodnik (21.01.-19.02.)
Chciałbyś szybko zapo-
mnieć o przykrym to-
warzyskim incydencie, 

ale trudno go będzie wykreślić z pamięci. Na 
szczęście pochłoną cię sprawy zawodowe. Warto 
w nie zainwestować swoją  wiedzę i doświadcze-
nie. Przekonasz się, jak wspaniałym uczuciem 
jest satysfakcja z dobrze wykonanej pracy.  
W domu obserwuj wydatki, żeby nie wymknęły 
się spod kontroli. Życzliwość, z jaką się zetkniesz 
na spotkaniu towarzyskim, wyzwoli w tobie po-
mysł na współpracę z kimś spod znaku panny.

Ryby (20.02.-20.03.)
Nie masz w sobie jeszcze tyle 
pewności i wiedzy, żeby samo-
dzielnie podjąć się załatwienia 
bardzo trudnej sprawy. Poproś  
o pomoc kogoś bardziej do-

świadczonego. Twój urok osobisty sprawi, że 
uda ci się pozyskać sojusznika w walce z nowymi 
przeciwnościami, jakie pojawią się w domu. Ktoś 
z zewnątrz bezstronnie oceni sytuację i dzięki 
temu unikniesz wiszącej w powietrzu awantury. 
Jeśli będziesz mieć chwilę czasu, rozejrzyj się 
dokoła. Może warto poznać kogoś nowego, kto 
czeka cierpliwie na twój sygnał.

Baran (21.03.-21.04.)
Twoja dobra passa trwa na-
dal. Wykorzystaj umiejętnie  
życiową energię, bo planety 
zapewniają ci doskonałą for-
mę. Pojawi się dość zagma-

twane przedsięwzięcie, a ty wykażesz się znako-
mitym rozeznaniem w sytuacji. A jeśli będziesz 
się kierować szlachetnymi pobudkami, możesz 
być pewien, że osiągniesz cel. Nie pozwól, by 
niechęć do kogoś spod znaku wagi, przerodziła 
się w antagonizm. To uczucie może  wpłynąć ne-
gatywnie na twoją wieloletnią przyjaźń. 

Byk (21.04.-21.05.)
W tym tygodniu każdy dro-
biazg może skomplikować 
ci życie i co więcej, wywołać 
niepotrzebne nieporozu-
mienia. Dlatego uważaj na 

wszystko, co dotyczy ciebie, bowiem szkoda 
byłoby, gdybyś się dał wciągnąć w niepotrzebne 
dyskusje. Teraz jesteś bardzo potrzebny rodzi-
nie. Okażesz się prawdziwym lekarstwem na je-
sienne smutki. Twoja pogoda ducha i optymizm 
sprawi, że pomożesz komuś bliskiemu pokonać  
chwilowe załamanie. Postaw w tym tygodniu na 
uczucia, bo warto.

Bliźnięta (22.05.-22.06.)
Incydent, jaki wydarzy się na 
początku tygodniu wywoła 
u ciebie głębokie refleksje. 
Zrozumiesz, że życie ma o 
wiele większy sens, niż ci 

się dotychczas wydawało. Pod warunkiem, że 
dostrzeżesz, co tak naprawdę się w nim liczy. 
Pieniądze? Miłość? A może zgoda z samym 
sobą? Sam dokonasz wyboru i wkrótce przeko-
nasz się, że dzięki temu dojdziesz w końcu do 
kogoś, kto od wielu lat bardzo ci się podoba.  
I to nie dlatego, że jest uderzająco piękny. Bo w 
końcu zrozumiesz, że równie ważne jest wnętrze 
człowieka.

Rak (22.06.-22.07.)
W tym tygodniu pojawi się  
wiele różnorodnych spraw, 
które całkowicie cię pochło-
ną. Każda będzie wymagała 
od ciebie zupełnie czegoś 

innego, a  ty dzięki temu dowiesz się, jak silna 
energia tkwi w tobie. I, co tu ukrywać, będziesz 
tym autentycznie zaskoczony. W domu ciepła  
i przyjazna atmosfera da ci okazję  na prawdziwy 
wypoczynek. Otwartość ze strony ryb pozwoli ci 
na zrozumienie, jak ważna w przyjaźni jest szcze-
rość. A odkrywczy pomysł wodnika sprowokuje 
cię do nowatorskich rozwiązań.

Lew (23.07.-23.08.)
Przed tobą tydzień wypełniony 
marzeniami i ciepłymi  nastro-
jami. A to oznacza, że ostatnie 
dość nerwowe dni, powoli 
przechodzą w niepamięć. 

Ciesz się tym spokojem, harmonią i okazywa-
niem ci zainteresowania. Te wszystkie pozytyw-
ne emocje karmią twoje wnętrze. Magazynuj je, 
bo będą ci potrzebne już wkrótce w pracy. Jeśli 
nie włączysz się w nowy projekt, ominie cię cen-
ne zawodowe doświadczenie. I uważaj! Ktoś jest 
tobą poważnie zainteresowany.

Panna (24.08.-23.09.)
Wpuść do swojego wnętrza 
trochę luzu. To ci pozwoli 
spojrzeć inaczej na bliskich 
i świat. Masz przecież w so-
bie dość ciepła i uczuć, żeby 

je uwolnić. A najbardziej potrzebuje ich  twoja 
rodzina. Twoi współpracownicy też byliby za-
dowoleni. Uszczęśliwianie innych daje przecież 
tyle satysfakcji. Przypomnij sobie to uczucie. W 
życiu towarzyskim pojawi się nieporozumienie. 
Zainteresuj się nim, bo tylko ty będziesz mogła 
je wyjaśnić.

Waga (23.09.-22.10.)
Zaczynasz powoli żało-
wać decyzji podjętej w 
emocjach. Niestety, nie 

możesz już nic zmienić. Twoje poczucie odpo-
wiedzialności każe ci iść dalej. Trudno. Może 
kiedyś zrozumiesz, na czym polegał,  twój nie-
winny z pozoru,  błąd. Dzisiaj jednak musisz się z 
tym pogodzić i powiedzieć  słowo: przepraszam. 
Pod koniec tygodnia czeka cię niespodzianka. 
Ktoś zaproponuje ci wspólne spędzenie wolnego 
czasu z daleka od kłopotów i obowiązków. Nie 
odmawiaj.

Skorpion (24.10.-22.11.)
Gwiazdy ci sprzyjają, więc 
wszystko, czego się po-
dejmiesz, zakończy się  
z pozytywnym skutkiem. To 
dobry znak,  bo potrzebujesz 

uczucia zwycięstwa, które pomoże ci w dalszym 
działaniu na rzecz firmy. Komplementy ze strony 
nowopoznanej osoby wprawią cię nieco w za-
kłopotanie. Ale, kto wie, może ta znajomość  ma 
wielkie szanse przerodzić się w  miłość. Jeśli tyl-
ko wykażesz więcej cierpliwości niż dotąd, mo-
żesz liczyć na bardzo głębokie uczucie. Pamiętaj, 
że twoja porywczość nie zawsze jest akceptowa-
na w kontaktach z drugim człowiekiem.

Strzelec (23.11.-21.12.)
Twój świat w tym tygodniu bę-
dzie pomalowany wieloma dy-
namicznymi barwami. Czekają 
cię intensywne przeżycia emo-
cjonalne, głębokie nasycone 

rozbieżnością zdań konflikty, nadzieja na zakoń-
czenie sprawy ciągnącej się od wielu miesięcy. 
Będzie też sporo czerwieni odzwierciedlającej  
przyspieszone bicie twojego serca. Miłość, czy 
kolejna przygoda? O tym będziesz musiał sam 
zadecydować. Ale zastanów się, czy jesteś wy-
starczająco przygotowany na to, by dać komuś 
prawdziwe i bezinteresowne  ciepło, szczerość  
i miłość.
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HUMOR
Idzie człowiek przez most i widzi poli-
cjanta wyrywającego płyty z chodnika 
i rzucającego je do rzeki. Oburzony 
mówi:
- Jak panu nie wstyd! Pan, stróż porząd-
ku dewastuje chodnik!
- Co tam chodnik - odpowiada policjant. 
- Patrz pan, rzucam kwadraty, a tam się 
kółka robią!

Przychodzi baba do lekarza :
- Panie doktorze źle się czuję.
Lekarz zbadał babę.
- Niech pani codziennie rano na czczo 
wypija jedno jajko.
- Panie doktorze, ale ja nie znoszę jajek.
- A kto je pani każe znosić?

Mąż rano patrzy w lustro i mówi do 
żony:
- Co sobie pomyślałaś wczoraj, jak przy-
szedłem pijany do domu z tym sińcem?
- Jak przyszedłeś to go jeszcze nie mia-
łeś.

Ilona Słojewska

1616 r. - Kardynał Richelieu 
został francuskim ministrem 
spraw zagranicznych i wojny.

1815 r. - Austria, Prusy  
i Rosja podpisały w Paryżu 
układ, gwarantujący Szwajcarii 
„wieczystą neutralność”.

1858 r. - Urodziła się Sel-
ma Lagerlöf,  pierwsza kobieta,  
a zarazem pierwsza szwedzka 
pisarka, która otrzymała Lite-
racką Nagrodę Nobla w 1909.

1873 r. - Miasta Buda i Peszt 
zostały połączone i utworzyły 
stolicę Węgier Budapeszt.

1901 r. - Urodził się Mie-
czysław Giergielewicz, pisarz, 
historyk literatury, autor szkicu 
„Drogi Mickiewicza”, monogra-

fii „Kierunki i prądy pozytywi-
stów”.

1923 r. - urodziła się Nadine 
Gordimer, południowoafrykań-
ska pisarka, autorka „Świata ob-
cych ludzi”, laureatka Literackiej 
Nagrody Nobla z 1991.

1925 r. - zmarł Stefan Że-
romski, pisarz, współtwórca i 
pierwszy prezes Związku Zawo-
dowego Literatów Polskich, autor 
opowiadań, nowel i dramatów, 
poruszających problemy narodo-
we i społeczne XIX i początków 
XX w. Niektóre jego powieści jak 
„Popioły”, „Dzieje grzechu” czy 
„Wierna rzeka” zostały sfilmowa-
ne.

1945 r. - W Norymberdze 
rozpoczyna się proces niemiec-

kich zbrodniarzy wojennych.

1945 r. - W Gdańsku rozpo-
czął działalność Teatr „Wybrze-
że”.

1954 r. - W Warszawie 
utworzono Akademię Teologii 
Katolickiej, obecnie Uniwersytet 
im. Kardynała Stefana Wyszyń-
skiego.

1955 r. - Zmarł Tomasz 
Arciszewski, polityk, działacz 
PPS, w okresie międzywojen-
nym minister pracy, następnie 
minister poczt i poseł na sejm. 
Reprezentował prawicę partyjną  
i stanowisko antykomunistyczne. 
Został premierem rządu emigra-
cyjnego. Do końca życia przeby-
wał w Londynie i był przeciwni-
kiem władzy ludowej w Polsce.
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Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowo rozwiązaną krzyżówkę rozlosujemy upomin-
ki od Redakcji. Na odpowiedzi czekamy do 27 listopada, adres redakcji w stopce. Prosimy pamiętać 
o dołączeniu adresu zwrotnego.

      Dla smakoszy

Triumfalna parująca czerń

Masło i masę nugatowi dokładnie 
wymieszać ze sobą. Dodać cukier 
waniliowy, jajko oraz szczyptę soli. 
Wrobić ciasto z mąką wymieszaną 
z proszkiem do pieczenia. Rozwał-
kować cienko, zrolować, ciąć na 
kawałki około 4 cm, formować ro-
galiki. Piec 10-15 minut w tempe-
raturze 180 stopni. Polać czekola-
dą. Można dodać również orzechy.

Magdalena Spychaj

Kipfel

100 gram masła
200 gram masy nugatowej
1 jajko
1 cukier waniliowy
szczypta soli

SUDOKU

Dla jednych szkodliwa używ-
ka, o której książę Saint-Simone 
napisał błoto, dobre co najwyżej 
dla mętów społecznych, dla dru-
gich konieczny element każdego 
poranka. Odkąd kawa pojawiła 
się w salonach królewskich, pra-
cowniach intelektualistów oraz 
artystów, a także w spiżarniach 
szlacheckich nie pozwoliła o so-
bie zapomnieć, przekonując do 
siebie, nawet najbardziej zagorza-
łych przeciwników.

Początków historii kawy 
możemy doszukiwać się w bar-
dzo starej legendzie o pasterzu, 

który pewnego razu poskar-
żył się duchownemu na dziwne 
i nadpobudliwe zachowanie 
zwierząt. Dociekliwy imam usta-
lił, że pożywiają się one krzewami 
o białych liściach i czerwonych 
owocach. Surowe owoce okaza-
ły się niejadalne, ale uprażone 
i zalane gorącą wodą z dodatkiem 
miodu, dały aromatyczny, czarny 
napój, który po wypiciu sprawiał, 
iż serce zaczynało mocniej bić, 
a myśli stawały się jasne i przej-
rzyste. Istnieje jeszcze jedna inte-
resująca historia, która każe upa-
trywać wynalazcę kawy w osobie 

archanioła Gabriela, który podał 
ją sennemu Mahometowi, aby 
pobudzić jego zmęczony umysł.

Kawa staje się niezwykle 
popularna począwszy od XVII 
wieku, co jest związane, z odsie-
czą wiedeńską z 1683 roku. Po 
wygranej bitwie, Jan III Sobieski 
zajął obóz turecki, przejmując 
wielką liczbę bydła, zboże, złoto, 
ale również ogromną ilość wor-
ków z zielonymi ziarnami. Przy-
padły one w udziale, zasłużone-
mu w czasie odsieczy, Jerzemu 
Franciszkowi Kulczyckiemu, któ-
remu posmakował ten specy� k 
i poznał jak duża jest jego wartość. 
W niedługim czasie w Wiedniu 
została otwarta pierwsza kawiar-
nia, w której można było napić się 
gorącej kawy i zjeść kipiel, czyli 
ciasteczko w kształcie sierpa księ-
życa, przygotowane specjalnie z 
okazji zwycięstwa nad Turkami. 

Warto dodać, iż sposób go-
towania czarnego napoju nie 
miał alternatywy, aż do XVIII 
wieku, kiedy to został wynale-
ziony dwuczęściowy dzbanek do 
kawy, przypominający swoim 
działaniem współczesne ekspre-
sy ciśnieniowe. Parzenie w ta-
kim urządzeniu opisuje mistrz 
smaku Anthelme Brillat-Savarin 
w „Fizjologii smaku”: Upaliłem 
zatem starannie funt dobrej mok-

ki; podzieliłem ją na dwie równe 
porcje, z których jedna została 
zmielona, druga zaś utłuczona na 
sposób turecki. Zrobiłem kawę z 
obu proszków, biorąc z każdego 
równą ilość, wrzuciłem oba do 
jednakowej ilości wrzącej wody, a 
i w dalszym postępowaniu prze-
strzegałem idealnej równości. 
Skosztowałem tej kawy i podałem 
ją do spróbowania największym 
znawcom. Zgodnie orzekli, że 
kawa tłuczona jest niewątpliwie 
lepsza od mielonej. Każdy może 
powtórzyć to doświadczenie.

Dzisiaj wchodząc do kawiar-
ni i otwierając menu możemy 
przekonać się, że rodzajów kaw 
jest niewyobrażalna ilość, po-
przez tradycyjną kawę po turec-
ku, espresso z ciemnoorzechową 
pianką tzw. crema, wiedeńską 
z bitą śmietaną na wierzchu, de 
Olla z cynamonem i brązowym 
cukrem, a kończąc na rozgrze-

wających kawach z alkoholem, 
takich jak kawa po irlandzku 
z dodatkiem whisky.

Osobiście polecam kawę 
Franza Ka� i, którą można wy-
pić w niezwykle popularnej Cafe 
Franza Ka� i w centrum Pragi. 
Jest to drobno zmielona, gorzka 
kawa, zalana strumieniem go-
rącej wody, z dodatkiem likieru 
miętowego oraz bitej śmietany 
dodanej na wierzchu i posypanej 
cynamonem. Zazwyczaj podaje 
się do niej kieliszek wody, która 
służy podobnie jak w przypadku 
espresso, przepłukiwaniu kub-
ków smakowych przed skoszto-
waniem.

A jako przepis na „coś” słod-
kiego, podaję sposób przygoto-
wania kipfelu, czyli ciastek z hi-
storyczny rodowodem, doskonale 
nadających się do ciepłej � liżanki 
kawy.

Magdalena Spychaj

Autorka tekstu podczas degustacji kawy Franza Kafki w Pradze 



Czwartek, 20 listopada 2008

R E K L A M AR E K L A M A

      Golub-Dobrzyń

Pomoc dla dzieci niepełnosprawnych

Już od 2003 roku działa na te-
renie gminy Golub-Dobrzyń Sto-
warzyszenie Wspierające Dzieci 
i osoby Niepełnosprawne „Daj 
Szansę”.

– Ustawa o pomocy spo-
łecznej nie zapewnia wszystkim 
potrzebującym odpowiedniej 
pomocy. Chcieliśmy trafić tak-
że do osób niepełnosprawnych  
z terenów wiejskich. Zorgani-
zowaliśmy spotkanie z dziećmi  
oraz ich rodzicami i z tej grupy 

Hipoterapia w Golubskim Klubie Jeździeckim pomaga nie-
pełnosprawnym członkom Stowarzyszenia „Daj Szansę”.

wyłoniło się stowarzyszenie – 
opowiada Magdalena Miedzia-
nowska, prezes stowarzyszenia.

Stowarzyszenie skupia obec-
nie 27 członków. Do tej pory 
udało się zorganizować wyciecz-
ki turystyczno-rehabilitacyjne do 
Morskiego Oka, Malborka, Cie-
chocinka, Torunia, Solca Kujaw-
skiego, Gdyni i Jarosławca. Po-
nadto stowarzyszenie dysponuje 
świetlicą, która znajduje się na 
Paliwodziźnie. W każdy ponie-

działek odbywają się tam m.in. 
zajęcia plastyczne oraz muzycz-
ne. W świetlicy organizowane są 
także liczne imprezy takie jak: 
Andrzejki, Wigilia, Dzień Dziec-
ka, Dzień Matki.

W tym roku stowarzyszenie 
realizuje projekt w ramach Poak-

cesyjnego Programu Wspierania 
Obszarów Wiejskich, który pole-
ga na organizacji zajęć z hipotera-
pii. W związku z tym nawiązano 
współpracę z Golubskim Klubem 
Jeździeckim „Szkołą Rycerską” 
PTTK. W ramach programu, 
w soboty odbywają się zajęcia z 

hipoterapii, które prowadzą in-
struktorzy klubu. Dużą pomoc 
zaoferował tu prezes golubskich 
jeźdźców Dariusz Guzowski.

– Stowarzyszenie liczy na 
wsparcie miejscowych sponsorów 
– apeluje prezes Miedzianowska.

Szymon Wiśniewski
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W meczu 1/16 finału Pucharu Polski na szczeblu okręgu 
między Drwęcą Golub-Dobrzyń, a Olimpią Grudziądz nie 
było niespodzianki. Goście bez problemów poradzili sobie  
z rywalami strzelając im aż sześć bramek i tracąc jedną.

Zespół trzecioligowca przy-
jechał do Golubia w bardzo sil-
nym składzie. Piłkarze Olimpii 
nie mieli zamiaru ryzykować 
odpadnięcia z rozgrywek z wa-
leczną Drwęcą, która dotychczas 
całkiem dobrze sobie radziła w 
tych rozgrywkach. Goście zabrali 
ze sobą swojego najsławniejszego 
zawodnika Sławomira Wojcie-
chowskiego, który ma za sobą 
karierę międzynarodową. Cztero-
krotnie był reprezentantem pol-
ski. Był także zawodnikiem klubu 
Bayern Monachium w którym 
zdobył bramkę w Lidze Mistrzów, 
lecz największe sukcesy odnosił w 
szwajcarskim klubie FC AArau, 
gdzie do dziś jest mile wspomi-
nany. W drużynie Olimpii wy-
stąpił również Przemysław Sulej 
najlepszy strzelec swojej drużyny 
i III ligi, w której z czternastoma 
bramkami otwiera klasyfikację 
najlepszych strzelców. Brak leczą-
cego kontuzję Zbigniewa Kobusa 
oraz czarnoskórego Asmane Gne-
gne wcale nie był dużym osłabie-
niem drużyny z Grudziądza. 

Osłabiona nieobecnością  
Sebastiana Anuszewskiego, Ma-
riusza Kołodziejskiego oraz Mar-
cina Bartczaka drużyna miejsco-
wa próbowała przeciwstawić sile 
rywali ambicję, zaangażowanie  
i chęć pokazania się z dobrej stro-
ny na tle bardzo wymagającego 
przeciwnika. 

Już od pierwszych minut 
meczu zauważyć można było, że 
Olimpia przyjechała do Golubia 
wygrać wysoko. W piątej minucie 
meczu dobrą okazję do zapocząt-
kowania tego planu miał pomoc-
nik gości, który strzałem głową 
minimalnie przeniósł piłkę ponad 
bramką. Grudziądzanie wyraźnie 
przeważali na boisku. Byli lepsi  

w każdym elemencie gry. Spokoj-
nie rozgrywali piłkę w obronie, 
konstruując wytrwale atak po-
zycyjny. Siła drużyny najbardziej 
widoczna była w linii środkowej, 
gdzie pierwszorzędnie piłkę roz-
dzielał osławiony Wojciechowski. 
Szybka wymiana piłki między 
graczami, gra z „klepki”, przegląd 
pola i szybkie przeniesienia akcji 
w poprzek boiska lub pod bram-
kę miejscowych mogło impono-
wać licznie zebranym kibicom na 
obiekcie przy Sportowej.

W pierwszej połowie Drwęca 
ograniczała się do obrony swo-
jej bramki oraz wyprowadzania 
kontrataków. Jeden z nich w pięt-
nastej minucie meczu mógł skoń-
czyć się golem. W dobrej sytuacji 
przed bramką gości znalazł się 
Kamil Szponikowski, który jed-
nak strzelił wprost w bramkarza. 
W dwudziestej trzeciej minucie 
wynik otworzył najlepszy strzelec 
Olimpii Przemysław Sulej, który 
skorzystał z idealnego podania 
kolegi i spokojnie umieścił piłkę 
w bramce. Pięć minut później w 
sytuacji sam na sam znalazł się 
pomocnik przyjezdnych, lecz 
wielkim wyczuciem popisał się 
Miłosz Szponikowski, który w 
pięknym stylu wyciągnął piłkę 
spod nóg rywala. Swoją klasę 
Szponikowski potwierdził dwie 
minuty później, kiedy w pięknym 
stylu obronił strzał napastnika 
gości. W trzydziestej piątej minu-
cie przyjezdni zdobyli drugiego 
gola. W zamieszaniu podbramko-
wym największą przytomnością 
wykazał się Michał Zarembski  
i strzałem głową nie dał szans na 
skuteczną obronę bramkarzowi. 
Po dwóch minutach znowu było 
gorąco pod bramką golubian, 
bo Sulej próbował lobem zdo-

być trzecią bramkę i... trafił w 
poprzeczkę. W czterdziestej mi-
nucie meczu okazję do zdobycia 
bramki miał Dariusz Niburski, 
który próbował przelobować wy-
chodzącego z bramki golkipera 
gości. Strzał jednak trafił w jego 
ręce. Chwilę przed gwizdkiem 
kończącym pierwszą odsłonę 
meczu po dośrodkowaniu Suleja 
niefortunnym zagraniem popisał 
się Marcin Szablewski, kierując 
piłkę do własnej bramki.

Pierwsza połowa dobitnie 
pokazała kto jest lepszy w tym 
spotkaniu, nie zostawiając odro-
biny złudzeń miejscowym. Tym 
bardziej, że osiem minut po 
wznowieniu gry znowu po prze-
pięknym dograniu Wojciechow-
skiego bramkę zdobył Zarembski. 
Dużym spokojem wykazał się ten 
sam zawodnik w sześćdziesiątej 
minucie meczu, kiedy to strza-
łem z pierwszej piłki podwyższył 
wynik spotkania do stanu 0:5. Po 
osiągnięciu tak wysokiej prze-
wagi bramkowej grudziądzanie 
nie forsowali już tempa meczu. 
Mecz się wyrównał, lecz osiem 
minut przed końcem nieuwagę 
obrońców i piękne podanie kole-

      Liga Okręgowa

Miażdżąca przewaga gości

gi z drużyny wykorzystał znowu 
Zarembski zdobywając szóstą dla 
swojego zespołu i swoją czwar-
tą bramkę w tym meczu. Honor 
gospodarzy uratował trzy minu-
ty przed końcem Paweł Gójski, 
który wykorzystał swoją szansę  
i płaskim strzałem pokonał bram-
karza gości.

Przed meczem nikt nie miał 
złudzeń co do tego kto ma większe 
szanse na odniesienie sukcesu w 
tym spotkaniu. Potencjały rywali 
nijak nie dają się porównać. Tak 
pod względem organizacyjnym, 
finansowym jak i sportowym. 
Przewaga Olimpii nie ulegała 
najmniejszej dyskusji, a wynik w 
pełni odzwierciedla to, co dzia-
ło się na boisku. Cieszy fakt, że 
nasi piłkarze nie przestraszyli się 
renomowanego rywala, nie od-
dali pola przed meczem. Stanęli  
w szranki i godnie się zaprezento-
wali. Po meczu w kuluarach i na 
trybunach nikt nie miał pretensji 
do graczy miejscowych. Każdy, 
kto choć trochę orientuje się w 
realiach piłki nożnej w naszym 
regionie wie, że tylko cud mógł 
dać drużynie Drwęcy zwycięstwo. 
Ale cudu nie było.

Drwęca Golub-Dobrzyń - 
Olimpia Grudziądz 1:6 (0:3)

Bramki: 0:1 23’ Przemysław 
Sulej, 0:2 35’ Michał Zarembski, 
0:3 45’ Marcin Szablewski (samo-
bójcza), 0:4 53’ Michał Zaremb-
ski, 0:5 60’ Michał Zarembski, 
0:6 82’ Michał Zarembski, 1:6 88’ 
Paweł Gójski.

Drwęca: Szponikowski Mi-
łosz - Szablewski Marcin, Zie-
liński Piotr, Piskorski Grzegorz, 
Duszyński Marcin, Bączkowski 
Artur, Strzelecki Tomasz, Bel-
czyński Kamil, Niburski Dariusz, 
Szponikowski Kamil, Gójski Pa-
weł.

Olimpia: Osiecki Daniel 
- Brzykcy Marcin, Rzeźnikie-
wicz Jarosław, Kalinowski Jacek, 
Rogalski Rafał - Budziński Łu-
kasz, Wojciechowski Sławomir 
- Linowski Jacek (Bojarowski Ka-
sjan), Magalski Damian, Zaremb-
ski Michał - Sulej Przemysław.

BigAlf

Michał Zarembski strzela swoją drugą bramkę w meczu

 Artur Bączkowski walczy ze Sławomirem WojciechowskimObrońca Drwęcy Piotr Zieliński
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      A-klasa

Zdobyli Zamek

Mecz bezpośrednich sąsia-
dów w tabeli, był ważny nie tylko 
ze względów  prestiżowych, zwy-
cięstwo dawało także nadzieję na 
oddalenie się od strefy spadkowej. 
Jedenaście punktów, jakie uzbie-
rały dotychczas obydwie drużyny 
to jednak tylko „kropla w morzu 
potrzeb”, aby myśleć o bezpiecz-
nym miejscu w tabeli. 

Od początku meczu miejsco-
wi ostro ruszyli na bramkę rywa-
li. Tylko kunsztowi bramkarza 
Zamek mógł zawdzięczać, że nie 

W pierwszej połowie meczu 
nic nie zapowiadało przegranej 
przyjezdnych. Piłkarze gości byli 
drużyną zdecydowanie lepszą. Na 
tle przeciwników imponowali lep-
szym wyszkoleniem technicznym, 
większym zaangażowaniem i doj-
rzałością taktyczną. Gospodarze 
w trakcie pierwszej połowy oddali 
jeden strzał w stronę bramki. Za 
to raz po raz ich obronę nękali 
napastnicy Sokoła. Dobrych sy-
tuacji nie wykorzystywali Mariusz 
Orzechowski i Damian Silkowski. 
Gościom udało się w końcu strze-
lić gola, lecz niestety samobójcze-
go. W trzydziestej minucie meczu  
z własnego pola karnego piłkę tak 
niefortunnie wybijał Jacek Kap-
tajn, że ta wpadła obok zrozpaczo-
nego bramkarza. 

Przebieg drugiej połowy był 
niemal identyczny jak pierwszej. 
To przyjezdni byli stroną przewa-
żającą. Po godzinie gry udało się 
wyrównać wynik meczu. Prosto-

padła piłka trafiła pod nogi Ma-
riusza Orzechowskiego. Bramkarz 
mocny strzał obronił, ale wobec 
dobitki był bezradny.  Wyrównu-
jąca bramka wlała w serca przy-
jezdnych nowe nadzieje i ostro ru-
szyli na rywali, chcąc wykorzystać 
coraz wyraźniejsze braki kondy-
cyjne u przeciwników. W krótkim 
odstępie czasu dwie bardzo kon-
trowersyjne decyzję podjął sędzia. 
Wychodzącego na pozycję sam na 
sam Mariusza Orzechowskiego 
tuż przed polem karnym nieprze-
pisowo zatrzymywał atakiem w 
nogi obrońca Węgrowianki. Ar-
biter jednak oszczędził „brutala”. 
W siedemdziesiątej piątej minu-
cie meczu mocną wrzutkę w pole 
karne wykonywali gospodarze,  
a piłka trafiła w ręce bramka-
rza, lecz ten zaatakowany przez 
napastnika z Węgrowa wysoko 
uniesioną nogą, wypuścił piłkę z 
rąk wprost pod nogi rywala, a ten 
umieszcza futbolówkę w bramce. 

Faul był wyraźny, lecz gwizdek ar-
bitra milczał. Strata bramki  wpły-
nęła mobilizująco na przyjezdnych  
i znowu mocniej zaatakowali 
chcąc wyrównać wynik meczu. 
Okazje do strzelenia bramki 
były, a piłka jak zaczarowana nie 
potrafiła znaleźć drogi do bram-
ki. Coraz większe zaangażowa-
nie Sokołów w atak zemściło się  
w osiemdziesiątej szóstej minucie. 
Rafał Sawicki  próbował wycofać 
piłkę w stronę Mariusza Słowika, 
lecz zagranie było na tyle niepre-
cyzyjne, że piłkę przejął zawodnik 
Węgrowianki i popędził z nią w 
stronę bramki. Zdobycie trzeciego 
gola było już tylko formalnością. 
Goście próbowali do końca me-
czu atakować, lecz ich wysiłki nie 
przyniosły już zmiany wyniku.

BigAlf
Węgrowianka Węgrowo - 

Sokół Radomin 3:1. Bramka dla 
Sokoła: 60 min - Mariusz Orze-
chowski.

Skład:  Jachowski Paweł, Sa-
wicki Rafał, Słowik Mariusz, Za-
borowski Waldemar, Silkowski 
Michał, Słowik Sławomir (Bey-
ger Łukasz), Kaptajn Jacek (Pio-
trowski Piotr), Piotrowski Paweł, 
Błaszkiewicz Robert, Orzechow-
ski Mariusz, Silkowski Damian.

      A-klasa

Strefa spadkowa tuż tuż
Nie udała się wyprawa zawodników Sokoła do Węgro-
wa. Zawodnicy z Radomina ulegli miejscowym 3:1, choć 
oczekiwania były znacznie wyższe.

Saturn Ostrowite w ostatniej kolejce rundy jesiennej podejmował na własnym obiekcie 
drużynę Zamku z Bierzgłowa i odniósł wysokie zwycięstwo.

przegrywał tego meczu. Dwu-
krotnie napastnicy Saturna nie 
potrafili umieścić piłki w bramce. 

Dużą nieodpowiedzialnością 
popisał się w dziesiątej minucie 
Paweł Hejnowski, który po wy-
mianie zdań z sędzią otrzymał 
dwie żółte kartki, a co za tym 
idzie czerwoną i musiał opuścić 
plac gry. Przypomnijmy, że w  po-
przednim meczu, w tych samych 
okolicznościach i za to samo prze-
winienie murawę musiał opuścić 
Marek Maruszak. Widać, że ta 

sytuacja nic nie nauczyła piłkarzy  
z Ostrowitego. Konsekwencją 
tamtego meczu była przegrana, 
czy i tym razem tak się miało 
stać? Nic takiego, bo już pięć mi-
nut później Piotr Sipak w zamie-
szaniu podbramkowym głową 
skierował piłkę do bramki. 

Bramka nie zmieniła obrazu 
gry i w dalszym ciągu atakowali 
gospodarze, raz po raz nękając 
obronę rywali. Ta część gry po-
kazywała, że zawodnicy z Ostro-
witego są lepiej ograni i bardziej 

doświadczeni. Bezlitośnie wyko-
rzystywali błędy przeciwników  
w środkowej części boiska. Przy-
niosło im to sukces w czterdziestej 
minucie meczu, kiedy przed po-
lem karnym otrzymał piłkę Jacek 
Zarański. Zawodnik ten ładnym 
zwodem oszukał dwóch obroń-
ców i płaskim strzałem umie-
ścił piłkę w siatce. Wynik 2:0 dla 
miejscowych był najmniejszym 
„wyrokiem” jaki mogli otrzymać 
za swoją słabą grę goście w pierw-
szej połowie. 

Druga połowa meczu to już 
zdecydowana przewaga Saturna, 
który nie „schodził” z połowy 
bierzgłowian. Mimo, że grali osła-
bieni brakiem jednego zawodni-
ka, ani przez chwilę nie przestali 
kontrolować meczu. Logika pod-
powiada, że drużyna osłabiona 
powinna szybciej tracić siły, lecz w 
tym meczu było odwrotnie. To po 
gościach z minuty na minutę było 
widać coraz większe zmęczenie. 
W sześćdziesiątej pierwszej mi-
nucie fatalny błąd w rozgrywaniu 
popełnili obrońcy Zamku. Piłkę 
przejął Piotr Sipak i spokojnym, 
mierzonym strzałem w długi róg 
bramki nie dał szansy bramkarzo-
wi. Wynik 3:0 nie dawał satysfakcji 
kibicom, którzy głośno domagali 
się następnych goli. Zawodnikom 
nie pozostało nic innego, jak ata-
kować dalej. Dwie minuty póź-
niej swoją trzecią bramkę w tym 
meczu mógł strzelić Sipak, który  
w sytuacji sam na sam fatalnie 
przestrzelił. W siedemdziesiątej 
minucie od straty gola uratował 
ostrowiczan obrońca, który po 
strzale z dalekiej odległości wybił 
piłkę niechybnie zmierzającą do 
bramki. Ładnym strzałem z rzutu 
wolnego chciał pokonać gości Ro-
bert Jabłoński, lecz piłka minimal-
nie minęła bramkę. Dziesięć minut 
przed końcowym gwizdkiem sę-

dziego swoją bramkę zdobył Mar-
cin Kordowski, który wykorzystał 
dośrodkowanie z prawej strony 
boiska i ładnym strzałem głową 
zdobył czwartego gola dla swojej 
drużyny. Ten sam zawodnik pięć 
minut później mógł „dobić” gości, 
lecz  jego szarża z piłką skończyła 
się tuż przed bramkarzem, kiedy 
to potknął się, będąc naciskany 
przez obrońcę. Końcówka meczu 
obfitowała w sytuacje bramko-
we. W osiemdziesiątej dziewiątej 
minucie groźny strzał na bramkę 
oddali goście, lecz ta poszybo-
wała nad poprzeczką. Skutecznie 
chwilę później zrewanżowali się 
gospodarze. Zamieszanie w polu 
karnym wykorzystał Szymon Iza-
jasz, który odbitą piłkę przytom-
nie skierował głową do bramki. 
Na szczególne wyróżnienie za-
służył Jacek Zarański, który swoją 
grą godnie zastąpił pauzującego 
podczas spotkania Maruszaka. To 
on najczęściej rozpoczynał akcje 
zaczepne i świetnie spisywał się w 
obronie swojej bramki.

Cieszy wygrana Saturna, bo 
daje ona nadzieję na lepszą grę 
na wiosnę. Jeśli piłkarze dobrze 
przepracują okres przygotowaw-
czy do rundy wiosennej i będą 
grali z równym zaangażowaniem 
jak w tym meczu, to o ich los  
w A-klasie możemy być spokojni. 

BigAlf
Saturn Ostrowite - Zamek 

Bierzgłowski 5:0.
Bramki: 15’ - Sipak, 40’ - Za-

rański, 63’-Sipak, 80’ - Kordow-
ski, 90’-Izajasz.

Saturn: Zdrojewski Tomasz, 
Zgardowski Tomasz, Hejnowski 
Paweł, Smoliński Mariusz (Pi-
wowar Tomasz), Zarański Jacek, 
Licznerski Paweł, Izajasz Szymon, 
Rybicki Karol, Jabłoński Robert, 
Sipak Piotr (Zgardowski Piotr), 
Kordowski Marcin.

 

Piłkarze Saturna nie dali szans rywalowi
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      Junior Starszy

Wygrana na zakończenie rundy
Piłkarze juniorów starszych Drwęcy podejmowali w niedzielę na swoim boisku drużynę 
Pomowca Kijewo Królewskie. Nie okazali się zbyt gościnni i wygrali z przyjezdnymi 
3:1.

Spotkały się dwie drużyny 
sąsiadujące w tabeli. Przed me-
czem zajmująca trzecie miejsce 
drużyna gości tylko o trzy punkty 
wyprzedzała Drwęcę. Przegra-
ny tego spotkania oddalał się od 
drużyn znajdujących się w czo-
łówce tabeli. 

Trener gości z powodu kon-
tuzji oraz absencji spowodowa-
nych żółtymi kartkami nie mógł 
wystawić, nie tylko najsilniejsze-
go składu, ale miał problem ze 
skompletowaniem swojej jede-
nastki. Osłabieni przyjezdni mieli 
konkurować z drużyną, której 
znacznym wzmocnieniem byli 
piłkarze grający na co dzień w se-
niorach.

Pierwsza połowa meczu 
rozgrywana w szybkim tempie 
dostarczała dużo emocji zebra-
nym kibicom. Co prawda począ-
tek meczu był wyrównany, ale to 
młodzi golubiacy z czasem prze-

jęli inicjatywę. Efektem tego był 
piękny gol Artura Cygańskiego, 
który huknął jak z armaty w stro-
nę bramki rywali, a piłkę zatrzy-
mała dopiero siatka. Po bramce 
otwierającej wynik gra wyrówna-
ła się, ale nie na tyle, żeby piłkarze 
Drwęcy nie kontrolowali przebie-
gu gry. Do końca pierwszej poło-
wy nie było już klarownych sytu-
acji bramkowych. 

Po gwizdku rozpoczyna-
jącym drugą połowę meczu do 
ataku ruszyła drużyna Pomow-
ca, która raz po raz atakowała 
bramkę strzeżoną przez Miłosza 
Szponikowskiego. Gdy zdawa-
ło się, że nic złego miejscowym 
nie może się zdarzyć, strzał od-
dał napastnik gości. Piłka nie 
była mocno bita, lecz skozłowa-
ła przed bramkarzem Drwęcy  
i prześlizgnęła się pod jego ręka-
mi. Wynik remisowy nie satys-
fakcjonował miejscowych i ostro 
ruszyli do ataku. Trener Kwiat-
kowski do składu wprowadził 
Przemka Górzyńskiego, który 
swoimi akcjami wniósł ożywienie 
i fantazję do gry. Jego akcje prze-
prowadzane lewą stroną prawie 
zawsze niosły zagrożenie dla co-
raz bardziej zmęczonej drużyny 
przyjezdnych. Swoją dojrzałość 
piłkarze „Drywki” pokazali przez 
spokojne rozgrywanie piłki, nie 

starali się szybko zdobyć gola, 
wiedzieli, że tylko mozolna budo-
wa akcji będzie dawała efekty. Ta 
cierpliwość opłaciła się, bo zdo-
byli oni bramkę dającą prowadze-
nie. Wydatnie pomógł im w tym 
bramkarz Kijewa, który wydawa-
łoby się niegroźne dośrodkowa-
nie Przemysława Ostrowskiego w 
kuriozalny sposób przepuścił do 
bramki. Długo przeżywał niefor-
tunną interwencję. Goście próbo-
wali odpowiedzieć, ale zmęczenie 
spowodowane brakiem jedne-
go zawodnika nie pozwalało im 
rozwinąć skrzydeł. Skrzydła te 
mocno przycięli gospodarze zdo-
bywając trzeciego gola. Do rzutu 
wolnego podyktowanego za faul 
na trzydziestym piątym metrze 
podszedł Bartosz Zawadzki. Za-
uważył źle ustawionego golkipe-
ra i pięknym strzałem pod po-
przeczkę pokonał rozpaczliwie 
interweniującego bramkarza. Gol 
był ozdobą tego meczu. Zrezy-
gnowani goście nie poderwali się 
już do ataku, a piłkarze z Drwęcy 
do końca spotkania kontrolowali 
przebieg spotkania.

Zwycięstwo nad rywalem 
spowodowało, że juniorzy awan-
sowali w tabeli o jedno miejsce  
i z minimalną stratą do lidera za-
jęli trzecie miejsce.
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      Junior Starszy

Promień stracił fotel lidera
Lider grupy juniorów starszych z Kowalewa wybrał się do Miesiączkowa po wydawałoby 
się łatwe zwycięstwo. Promień mocno się zawiódł, bo do domu wrócił bez zdobyczy 
punktowej.   

Ambitna drużyna Unifreeze 
wcale nie miała zamiaru się pod-
dać i po serii czterech porażek z 
rzędu, chciała się dobrze zapre-
zentować przed własną publicz-
nością. Tym bardziej, że druży-
nę wzmocnili piłkarze grający 
zazwyczaj z drużyną seniorską. 
Promień, mimo znacznych osła-
bień był uważany za faworyta 
tego spotkania. Swoją wyższość 
chciał pokazać już od pierwszych 
minut i groźnie atakował, lecz 
akcje ofensywne nie przynosiły 
rezultatów. Groźnie za to kontr-
atakowali gospodarze, co chwila 
nękając mocno dziurawą obro-
nę przyjezdnych. W dwudziestej 
pierwszej minucie meczu padł gol 
dla Unifreeze. Nieuwagę obroń-
ców gości wykorzystał napastnik 
i wyprowadził swój zespół na 
prowadzenie. Nie załamało to 
przyjezdnych. Groźne akcje prze-
prowadzane w szybkim tempie 
zmuszały do częstych interwen-
cji obrońców rywali. Mimo usil-
nych starań podopieczni Jerzego 
Heninga nie zdołali wyrównać  
i pierwsza połowa zakończyła 
się jednobramkowym prowadze-
niem Unifreeze.

W drugiej połowie meczu 
obraz gry nie zmienił się: piłka-
rze obu drużyn mocno musieli 
pracować, aby zdobyć przewagę, 
dużo sił kosztowała walka, która 
była ostra, zdarzały się faule i nie-
sportowe zachowania. Piłkarze 
miejscowych mocno zmotywo-
wani starali się ze wszystkich sił 

pokonać bramkarza, a kowale-
wianie przeciwstawiali się twardą 
grą i ambicją. Uparte dążenie do 
podwyższenia wyniku udało się 
zrealizować gospodarzom w 54 
minucie meczu. Błąd obrony bez-
względnie wykorzystał napastnik. 
Mimo dwubramkowej straty Pro-
mień nie poddawał się i w sześć-
dziesiątej minucie meczu zdobył 
bramkę kontaktową. Wynik 2:1 
nie satysfakcjonował przyjezd-
nych, którzy z jeszcze większą de-
terminacją ruszyli do ataków, lecz 
spotkało ich niemiłe rozczarowa-
nie, bo jeszcze dwukrotnie dali 
się pokonać. Promień do końca 
meczu się nie poddawał, groźnie 
atakując, lecz piłkarze Promienia 
nie byli w stanie zdobyć więcej 
goli.  

Wynik 4:1 nie w pełni odda-
wał obraz spotkania. O przegra-
nej zadecydowały indywidualne 

błędy obrony, która składała się 
z mniej doświadczonych za-
wodników. Zespół Unifreeze 
dysponował w tym dniu dużo 
silniejszym składem i większą 
determinacją. Promieniowi na-
leżą się gratulacje za ambitną 
grę do końca. I mimo to, że nie 
przyniosło to efektów w posta-
ci zwycięstwa to Jerzy Hening 
może być dumny z postawy 
swoich podopiecznych.

Po tej porażce zespół z Ko-
walewa stracił pozycję lidera na 
rzecz Chełminianki Chełmno, 
która wygrała swój mecz, apliku-
jąc swoim rywalom aż dziesięć 
bramek w rundzie jesiennej.

Unifreeze Miesiączkowo – 
Promień Kowalewo 4:1

Bramka dla Promienia:  
Patryk Orłowski
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      Golub-Dobrzyń

Popularny ping-pong
Towarzystwo Krzewienia Kultury Fizycznej „Sahara” zor-
ganizowało dla swoich podopiecznych, uczęszczających 
do Świetlicy Środowiskowej Turniej tenisa stołowego. 
Okazją do tego było Święto Niepodległości.

Wielki miłośnik sportu Wie-
sław Dąbek oraz ludzie dobrej 
woli, którym na sercu leży los 
dzieci z okolicznych blokowisk w 
pomieszczeniach świetlicy TKKF 
przy Placu Tysiąclecia 24 zgroma-
dzili wielu młodych entuzjastów 
tego popularnego sportu. Ponad 
dwudziestka dzieci i młodzie-
ży stanęła w szranki po „sławę”  
i nagrody. Turniej był rozgrywany  
w dwóch kategoriach: dziewcząt 
i chłopców. Poziom umiejętno-
ści był zróżnicowany, ale finało-
we pojedynki były zacięte i stały 
na niezłym poziomie. Głównie 
jednak chodziło o dobrą zabawę, 
o to, żeby wyrobić u młodzieży 
zdrowe nawyki rywalizacji spor-
towej i obudzić w nich zaintere-
sowanie czynnym uprawianiem 
sportów. 

W kategorii dziewcząt ry-
walizację wygrała Monika Mo-
drzejewska, dalsze miejsca zajęły: 
Natalia Święcka, Natalia Sitkow-
ska, Agata Wilińska, Paulina Wi-
lińska, Monika Czarnecka, Na-

talia Czarnecka, Ewa Dejewska, 
Natalia Marcinkowska, Izabela 
Szcutkowska, Agnieszka Wiliń-
ska. Wśród chłopców bezkonku-
rencyjny był Michał Karpiński, 
który w sportowej walce pokonał 
Łukasza Markowskiego, Rafała 
Zarębskiego, Szymona Szczut-
kowskiego, Michała Wilińskiego, 
Radosława Chojeckiego, Patryka 
Jaworskiego, Michała Karaszew-
skiego, Macieja Prymaka, Patry-
ka Sitkowskiego i Szymona Zyg-
munta. 

Zwycięscy otrzymali pucha-
ry, lecz żaden uczestnik zabawy 
nie pozostał bez nagrody, które 
wręczały radne miasta : Ewa Kar-
daszyńska i Aleksandra Żuchow-
ska. Pamiątkowe dyplomy od 
dziś będą zdobiły ściany pokojów 
uczestników.

TKKF „Sahara” nie zamierza 
spocząć na laurach i, jak zapowia-
da, jeszcze w tym roku zorganizu-
je Mikołajkowy Turniej Szacho-
wo-Warcabowy.
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